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GłOSUJCIC RA 
Dzień wyborów 


Dziś cały szereg miast Małopolski z Krako- 
wem na czele wy“ r» Radę miasta. Nie będzie 
to, bez względu ı «cłąd, taka Rada, do ja- 
kiej 60 lat samorzą-u cod rządem zaborczym 
nas przyzwyczaiły — będzie to Rada zależna, 
której uchwały wymagają zatwierdzenia woje- 
wody czy starosty, krępowana w swych por 
czynaniach finansowych w sposób urągający 
pojęciu „samorząd”, a przytem — wobec prze- 
wiaywanego skladu — powolne narzędzie w 
rękach tych, którzy z nieznajomością rzeczy, 
a dlaicgo z niedowierzaniem odnoszą się do sa- 
morządu. 

Na gruncie krakowskim mieszkańcy powin- 
niby być szczególnie czuli na swój samorząd, 
który ma za sobą piękne tradycje. Kraków ze 
swym osobnym stztuiem, ze swą właściwością 
władzy gminnej i politycznej, ze swymi rze- 
czywiście nieprzeciętnymi prezydentami na 
czele — ten Kraków był wzorem roboty sa- 
morządcewej, dczóxsi pewne czynniki nie zaczę 
ły krzywem okiem patrzeć na udział klasy ro- 
botniczej w tej robocie, udział nieodpowiada - 
jący liczbie i znaczeniu tej klasy, kóra w dniach 
przełomu listopadowego 1918 mogła osiągaąć 
więcej, aniżeli OKL jej przyznała. 

Warszawa, która nigdy nie zaznała samorzą- 
du, nie mogła widocznie znosić widoku jego 
isinienia u nas: po raz pierwszy w r. 1924 po- 
łożono mu kres przez rozwiązanie Rady i za- 
mianowanie komisarza rządowego. Dwa lata 
trwało, zanim wyższa insiancza usunęła ten za- 
bór prawa — powem Rada, restytuowana, już 
nie'"mcgła przyjść do siebie, umierała na uwiąd 
starczy, nie otrzymywała dopływu świeżej 
krwi przez wybory. W tym stanie rzeczy sa- 
nacja mogła na terenie Rady miejskiej powtó- 
rzyć swój eksoeryment, który zastosowała na 
terenie Kas chcrych: Radę rozwiązała, zastą* 
piła ją mianowańcami, ci wybierali prezydjum-—- 
prawdziwa namiasika samorządu, o której 
krokach decydowała władza administracyjna. 

Dziś ta sama sanacja, która rozwaliła dawny 
samorząd, chlubi się — jak to czytaliśmy w 
mowach jej przywówców — jaka ona jest de- 
mokratyczna, bo przecież ona dała czteroprzy- 
miotniaowe prawo głcsowania, Nie pora teraz 
przypominać, jak poprostu trzeba było wydzie- 
rać większości Sanacyjnej w Sejmie każde u- 
stępstwo, które zostawiłoby w ustawie bodaj 
cień demokracji i samorządu — co się z tego 
w ustąwie uratowało, zostaje obecnie zniszczo* 
ne i podeptane przez „praktyki wyborcze, przez 
podział okręgów, przez Ssmład komisji, przez 
występy wpływowych osób wobec swych 
podwładnych i t. d 

Mimo to ludzie pracy w Krakowie, socjaliści 
polscy i żydowscy, nie zrezygnowali, nie za- 
łożyli rąk i liczą, że ich praca w byłej Radzie 
i ich pregram dla obecnie wybieranej nie po- 
zostaną bez uznania wyborców, bez cdpowied- 
niej dla ich siły i znaczenia liczby mandatów. 
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Zdajemy sobie sprawe, z kim walczymy i 
jak się z nami walczy. Jeżeli możliwem jest, 
aby szef wielkiego urzędu zalecał swym pod- 
władnym głosowanie otwartemi kartkami, 
można sobie wyobrazić, jakie orgje będą się 
dziać wobec wyborców jeszcze silniej zależ- 
nych, mniej może uświadomionych. Sanacja 
przeszła przecież przy wyborach sejmowych w 
listopadzie 1930 przez dobrą szkołę, której 
nauki doznały jeszcze wzmocnienia przez cią- 
glą prawtykę i przez otwarte pochwałlanie czy” 
nów, za które każdy inny — nie sanator — od- 
czułby całą surowość prawa. 

A jcdnak nie wątpimy, że ludzie niezawiśli 
duchera — nietylko socjaliści i sympatycy — 
dadzą dziś wyraz swemu przekonaniu, że in 
więcej socjalistów w Radzie miasia, tem pew- 
niejszą kontroja, tem pewniejszy napór i na- 
cisk na prowadzenie prawidłowej gospodarki, 
tem więcej pieniędzy na potrzeby miasta, nie 
na aparat. Kraków nie mcże być, jak głosi sa- 
nacja, tylko arką przeszłości i pamiątek — 
Kraków musi, przy zachowaniu swego histo- 
rycznego znaczenia i wynikającej stąd siły a- 
trakcyjnej stać się miastem nowoczesnem, rzą- 
dzonem w duchu nowoczesnych potrzeb | — 
powiadamy jasno — nie w duchu jednostron- 
nej polityki, dla której, dla jej „obozu“ niema 
miejsca tam, gdzie musi tętnić życie, a nie za- 
Śniedziała rutyna i frazes rzekomo patrjotyvcz- 
ny, a w rzeczywistości partyjno-sanacyjny 
pod kłamliwą nazwą „gospodarczą“. 

Kto chce nowoczesnego, uczciwie rządzo* 
nego, niewydanego w ręce kliki Krakowa; 

kto widzi, co ta kiika zrobiła z Krakowa w 
ciągu swych kilkuletnich nieogran'czonych rzą- 
dów; kto chce prawa | wolności choćby na te- 
renie miejskim — 
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Socjalistyczną Listę Robotniczą! 


Sejm w poniedzialek 


Jakiś obcy, czytający porządek dzienny po- 
niedziałkowego posiedzenia Sejmu, pomyślał- 
by, że Polska musi być szczęśliwym krajem, 
jeżeli Sejm — po blisko 10-miesięcznej prze- 
rwie — ma się zająć tasiemi sprawami. Nic to, 
że bezrobocie rośnie jak lawina, po 13.000 w 
jednym tygodniu, nic to, że ludzie uginają się 
pod ciężarem nędzy i nie stojących w żadnym 
stesuniku do dochcedów podatków; nic to, że 
państwo samo jest w biedzie i musi ratować się 
zapomocą różnych kamhinacyj — to wszystko 
nie przeszkadza, że Sejm ma zająć się szere- 
giem drobnych spraw, nie mówiąc o kredytach 
dodatkowych, jako oczywistym dowodzie, jak 
„realne' są budżety. 

Tendencja jest wyraźna: jak najmniej dać 
Sejmowi okazji do pracy i w ien sposób za- 
demonsirować jego zbyteczność. Poco Sejm, 
kiedy władza wykońawcza sama wszyst«o 
zrobi į to — jak głoszą — o wiele prędzej i le- 
piej? Jeżeli się daje rządowi pełnomocnictwo 
na 10 miesięcy, to pozestałe dwa mają wystar- 
czyć Sejmowi do załatwienia choćby tylko 
budżetu, naturalnie na kolanie. W ten sposób 
przygotcwuje się społeczeństwo do nowej kon- 
stytucji, która obecny stan faktyczny ma za- 
mieńić w prawny. 

Jeszcze Sejm się nie zebrał, a już mówią, że 
cała parada potrwa dzień, dwa. Co bowiem 
Sejm ma du rcboty? Pierwsze czytania takie- 
go materjału, jaki mu przedłożono, nie wywoła 
wielkiej emocji, ze strony posłów większości 
niema sę czego spodziewać, jakichś wniosków 
czy interpelacyj, a jeżeli opozycja je zgłosi, od 
czego regulamin i podniesienie rąk na znak da- 
ny z pierwszej ławki? Reżyserja z pewnością 
będzie dobra, BB umie robić tak, aby zachować 

| pozory „legalności* przy uprzątnięciu całej 
treści. 


Głosowamie jest tajne 


Tajność głosowania przy wyborach do Rady 
miejskiej wynika z pozylywnuego posianowienia 
usiawy. Posuanowienie lo ma — jak cala usiawa 
samorządowa charakter prawno-publiczny, 
przedslawia się tedy, jako wystosowany do wszysi- 
kich obywaleli i wszystkich wladz kategoryczny 
nskaz respek.owania lego przepisu. 

Puszczególny wyborca nie może się tedy wedlug 
swego upodobania zrzec prawa tajnego glosowa- 
nia, gdyż nie jesl lo jego podmiotowe prawo pry- 
walne, dulyczące jego korzyści osobistej, lecz pra- 
wo, ustanowione w interesie ogólnym. 

każdy urząd, każda komisja wyborcza ma te- 
dv obowiązek przestrzegania wykonania przepisu 
uslawy o lajności prawa glosuwania i nie ma 
prawa zwolnienia któregokoiwieś wyborcy od taj. 
neso oqdania głosu. 

xomisja wyborcza, klóraby lego obowiązku 
swego n.e przestrzegała i przyjęlaby od którego- 
kolwiek wyborcy jawnie cddany gios, dopuścilaby 
się bezprawia, gdyż glos, jawnie cddany, jest we- 
dlug intencji ussaawodawcy nieważny, skoro taj. 
ność glosowania jest tak samo isluiną i nieroz- 
łączną cechą prawa glosowania, jak jego po- 


wszechność i bezpośredniość, 

Także więc wzywanie wyborców, aby oddawali 
głosy jawnie jesl wezwaniem do popelnienia czy» 
nu bezprawnego i prawdopodobnie tylko przez 
Piztoczenie wiadze plakalów, zawierających takie 
wezwanie, nie skonliskowaly, 

„ Wyłuszczony lulaj-powyżej pogląd prawny nie 
jesl w teorji prawa publicznego bynajmniej spor- 
ny, gdyż tylko len pugłąd cdpowiada celowi u. 
sawy. Celem ustawy o lajności wyborów, kióra 
jesi zagwarantowana konstylucją, jest bowiem u. 
możliwienie wyborcom, w przeważającej części 
od władz przelożonych i pracodawców zawisłym, 
swobodnego wypowiedzenia się przy wyborach. 
To swobedne wypowiedzenie się wszysikich wy- 
korców byloby jednak zzgrożone, gdyby choć je. 
den wyborca mogł oddać jawnie swój głos. Wów. 
czas bowiem zachodzileby możliwość wywierania 
presji na ludzi malerjalnie zawisłych. aby glo- 
scwaii po myśli swych przelożonych, czy leż pra. 
coaawców jawnie, a ci wyborcy, którzyby nie od. 
dali jawrie swego głosu, ściągnęliby na siebie — 
niebezpieczne dla ich byiu malerjalnego — po. 
dejrzenie pracodawców, względnie przelożonych, 
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iż głosowali tajnie na listę przelożonym niemiłą. 

Pozosiawienie więc wyborcy swobody lajneg 
lub jawnego głosowania unicesiwiłoby cej iajnu- 
ści glosuwania, t. j. zapewnienia wyborcy swo- 
bodücgo glosowania, uniezależnienia go przy lym 
akcie suwerenności obywalelskiej od presji go- 
spodarczej i urzędowej. 


Nie wątpimy, że znany prawnik i sędzia ape- | 


lacyjny, p. Podobinski, przewodniczący glównej 
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komisji wyborczej i członek tej z„omisji, teoretyk 
prawa admin:siracyjncgo i docent U. J. p. dr. 
Jerzy Lawgred, podzielają lo nasze zapalrywanie 
i wydali już komisjom wyborczym odpowiednie 
pouczenia. 

Naszych mężów zaufania prosimy, aby pilno. 
wali przestrzegania przez komisje wyborcze zasa- 
dy tajności glosowania, której naruszenie jest za- 
sadniczą podstawą unieważnienia wyborów. tr. 


Jak żyją tow. Barlicki, 
Niastek i Dubois 


W WIEZIENIU 


PRZED BRAMĄ WIEZIENNĄ 

Punktualnie o wyznaczonej godzinie nacisną: 
leim dzwonek. W ciężkiej, grubo opancerzo- 
nej bramie otworzyła się małe okienko, ukazała 
się w niem nieufna twarz pilnującego wejścia 
strażnika. 

— Kto i poco? — brzmi podejrzliwe zapyia- 
ale. 

— Posiadam zezwolenie na odwiedzenie wię: 
zionia, 


Twarz znika, okienko się zatrzaskuje, za bra: 
mą siychać głosy i nagie, zupeinie nieoczesiwa- 
nie, oiwiera się przedemną niewielka furtka, 
której przedtem wcale nie zauważyłem. 


Jestem na niewielkiem asfaltiowanem podwór- 
ku. Wprost przederminą, naprzeciwso bramy — 
ganek i wejście do giównego gmachu więzienia. 
Na bocznych murach — mała wiezyczki obser- 
wacyjne, na których pełnią warię uzbrojeni 
straznicy. aylko zwewnątrz mogę należycie oce- 
-nié masywność tych murów i brainy, okutej 
w całości przez cięzką, pancerną blachę. 

Strażnik przy wejściu wręcza ini niewielki ka- 
wałek kartonu z numerem i pieczęcią. 

— Niech pan to dobrze schowa — doradza mi 
odprowadzający urzędnik — bez tego nuunierku 
pan stąd nie wyjdzie! 


POPRZEZ BIURO 


Przechodzę przez szeroki, dobrze oświetlony 
korytarz z podłogą, wyłożoną koloiowemi pły= 
tami. Z obu siron widzę wielnie oszklone drzwi, 
Niektóre z nich są otwarte, mogę więc zauważyć, 
że prowadzą one do dużych ponojow, zastawio- 
nych biurowenł stołami. Przy tych stołach sie- 
dzą urzędniczki i urzędnicy. Słychać pukanie 
maszyn do pisania, woni w mundurach rozno- 
szą papiery | herbatę. Jest to widox, nie rozniący 
się w niczem od widoku pierwszego lepszego u- 
rzędu w Warszawie, Jeszcze nie widzialem ani 
jednego więznia. Rozumiem więc, że trafiłein 
przedewszystkiem do reprezentacyjnej części 
więzienia, zwróconej twarzą do świata. 


Z korytarza przechodzę do małego pokoiku, 
który z kilku stron broniony jest przez grubo 
opancerzone wejścia. Pokoik jest przepełniony 
strażnikami. Jest to oddział policyjny — serce 
całego organizmu więziennego. W tym pokoiku 
znajduje się centrala przewadów alarmowych, 
które używane są w wypadku alarmu lub innych 
okolicznosci nadzwyczajnych, tu przyjmowane 
są telefony i meldunki ze wszystkich oddziałów, 
pracowni i gmachów, znajdujących się w obrę- 
błe więzienia, tu wreszcie znajduje się dzwon, 
którego donośny głos reguluje całe zycie więzie- 
nia: czas wstawania, modlitwy, jedzenia, pracy 
i zakończenia dnia. Stąd wysyłani są do oddzia- 
łów strażnicy z rezerwy w razie buntu albo 
mniej ważnych wypadków niesubordynacji. 
Obok znajduje się pokój przodowników. Całe 
bezpośrednie kierownictwo pracą i życiem więż- 
niów spoczywa w ich ręku. Naczelnik więzienia 
i jego trzej pomocnicy wydają tylko rozkazy o 
ogólnej treści oraz badają prośby i skargi więż- 


niw. 
ZA ERATA 


Z pokoiku dozorców trafiamy do ciemnego ko» 
rytarzą, z którego wychodzimy na więzienne po» 
dwórze. Wyjście chronione jest przez kratę, zar 
mykającą się specjalnym zamkiem, który owie» 
ra się z pomocą skomplikowanego klucza. Obok 
tej kraty stol więzień. Jest to pierwszy więzień, 
którego widzę, człowiek w podeszłym wieku i 
bardzo gruby. Staje on na baczność przed urzęd- 
niklem więzienia, który się z nim wita. Przypo- 
minam sobie twarz posła Mastka i zapytująę: 

— Czy to nie poseł Mastek? 

- == Nie — słyszę w odpowiedzi — to nie Ma- 
stek, to H., dyrektor wielkiej fabryki w Łodzi, | 


|do wszystkich 


skazany na kiika miesięcy; wkrótce opuści on 
więzienie. 


X PAWILON 


Naprzeciwko wyjścia z głównego gmachu wię: 
zienia na podwórze widzę inny, mniejszy gmach. 
Jest to t. zw. X oddział, pojedynek mosotow- 
skiego więzienia karnego. len X pawilon nie 
jest, oczywiście, tak znany, jak historyczny X 
pawilon w Cytadeli, ale również, szczegóiniej 
w ciągu ostatiich lat, widział w swych murach 
sporo ludzi, których życie albo czyny przykuły 
do siebie uwagę całej Polski. Eligjusz Niewia- 
domski, zabójca prezydenta Narutowicza, przo- 
dow nik policji Muraszko, który zabił Bagińnskie- 
go i Wieczorkiewicza, również Bagiński ł Wie- 
czorkiewicz przez pewien czas po rozprawie i na 
początku odoywania przez nich kary za organi- 
zację wybuchu w Cytadeli, archyimandryta Sma- 
ragd Łatyszenko, zabójca prawosławnego metro- 
polity Jerzego, „biskup* narodowego kosciola 
zacharjasiewicz, młody Rosjanin Wojciechow- 
ski, który dokonał zamachu na sowiecziego dy- 
piomaię w Warszawie, endecki pisarz Adolf No- 
waczyński, za ostrą polemišę, liczni czlonkowie 
parlaimertu, poczynając od senatora Wojciecha 
korfantego i koncząc na komunistycznym pośle 
Łańcuckiin, szereg osob, skazanych za zbrodnię 
szpiegostwa, i wiele innych dluzej czy krócej 
przebywali w tym pawiionie. Stąd poszli na 
miejsce stracenia Borkowski, Sterczyński i Bro- 
chis. 

Pierwsze wrażenie, jakie się odbiera po wej- 
ściu do gachu, jest panująca w nim czystość 
i ostry biask zapalonych iamp. Ciemne wnętrze, 
którego w zimie nie sięgają promienie słońca, 
jest oświetlone elektrycznością. Btyszczą czarna 
polerowane podiogi, ładne chodniki wskazują 
kierunek przejść. Dowiadujemy się z meldunku, 
iz w X pawilonie znajduje się obecnie 81 więź- 
niów, 

85 GEL POJEDYNEK 


Trzy piętra X pawiionu mieszczą 85 cel — po- 
jedynek. Na kaźdem piętrze jest 28 cel, rozmie- 
szczonych w liczbie 14 po każdej stronie gma- 
chu. Wzdłuż cel ciągną się metalowe galerje, 
ziączone wąskieini staloweini schodami. Na 
pierwszem piętrze u okna, z którego widać ko- 
miny więziennej ólusarni, umieszczony jest 


wiełki stół, przy którym urzęduje dozorca. Sie- | 


dząc przy stole, obserwuje on drzwi, prowadzące 
cel, i w razle dzwonków, wie 
odrazu, który z więźniów pragnie się z nim roz- 
mówić. 

Obecnie w X pawilonie przebywają prawie 
wyłącznie komuniści. Prócz nich jest kilku ści- 
śle izolowanych t. zw. więzniów śledczych, trzech 
skazanych przez sąd okręgowy w Łoinży na 
karę Śmierci i kilku więźniow karnych, peinią- 
cych obowiązki „porządkowych”* na X oddziele. 
Wzorowa czystość i porządek, które panują tu, 
każą przypuszczać, że więźniowie ci darmo swe- 
go chleba nie jedzą. Gdy do więzienia przywie- 
ziono tow.: Mastka i Dubois, następnie tow. 
Barlickiego, trzech komunistów przeniesiono na 
oddział XI, czyli na trzecie piętro tegoż gmachu, 
które różni się od pierwszych pięter tem, żę od» 
dzielone jest sufjtein o wyjątkowej gruboścj i ża 
znajdują się na niem mikroskopijnie maje cele, 
przezwane przez więźniów „klatkami*. 


CELA NR. 78 

Na drugiem pięu'ze, koło samych schodów cela 
Nr. 78. Na drzwiach wisi czerwona kartka, z któ- 
rej treści okazuje się, iź w celi tej osadzony jest 
więzien karny Mas.ek. Kartka zawiera inior- 
macje, dotyczącę pęrsonaljów b. posła Mastka, 
oraz datę zakoiezenia teruninu kary — 4 sierp» 
nia 1y86 rogu. Drzwi zamknięte są na ciężki 


| zaimek, otwierany zapomocą wielkiego klucza, 


wiszącego na specjalnym sznurku przy pasie 


dyżurnego strażnika. Prócz zamku wielka ze 


ÓW Z Z 


wnętrzna zasuwka daje rękojmię „pewności. 
Przez oszkloną wizyterkę widać wnętrze celi Í 
niejasne kontury znajdujących się w niej przed- 
miotów Celą jest pusta. Poseł Mastek oraz więśr 
niowie Barlicki i Dubois znajdują się na spa- 
cerze. 

Cela nr. 78 jest duża i widna. Prócz metalo- 
wego łóżka, okrytego cieniutką słomianą matą, 
a zamykanego na caiy dzień specjalnym klu» 
czem w celi znajduje się jeszcze niewielki meta» 
lowy stolik i taboret, przymocowany do ściany, 
kubeł do wody, miednica i mą!utka szafka, 
przeznaczona do chowania w niej bielizny i jæ 
dzenia. Więzień obowiązany jest przechowywać 
w tej szafce niewielką liczbę przedmiotów, do 
których posiadania jest on uprawniony, jedze- 
nie i bieliznę. Niestosowanie się do tego przepi- 
su może pociągnąć odebranie tych rzeczy. 

Podłoga w celi jest kamienna, starannie za- 
mieciona. W rogu celi znajdują się skanalizo» 
wane wygody, które umożliwia,ą, w wypadkach 
ścisłej izolacji, zupełne niewyprowadzanie więź- 
nia. z celi. Na stoiiku celi posła Mastka ieżą ga- 
zety I książki. Dowiadujemy się, że byli posłowie 
mają zezwolenie na otrzymywanie gazet i ksią- 
żek, oczywiście ocenzurowanych przez admini- 
strację więzienia. 

Cele, w których osadzeni są tow, Barlicki — 
Nr. 75 i tow. Dubois — Nr. 77, są jak dwie krople 
wody podobne do celi tow. Mastka i znajdują 
Bię jedna obok drugiej. 


DZIEŃ WIĘZIENNY 

Jak spędzają b. posłowie czas w więzieniu? 

Na kwadrans przed szóstą rano rozlega się 
bicie dzwonu. Strażnik, należący do nocnej 
zmiany, zapala światło w celach. hontakty znaj: 
dują się na korytarzu tak, że więzień nie moża 
ani zgasić, ani zapalić światła w celi. Uwięzieni 
posłowie, tak jak wszyscy inni więźniowie, 
wstają i sprzątają swe cele. Po chwili zjawia się 
strażnik dla zmiany dziennej, otwiera pakolel 
cele, do ktorych wchodzą więźniowie „porząd: 
kowi“, którzy przynoszą wodę do mycia. B. po- 
słowie dostają kubeł wody, która powinna star: 
czyć na cały dzień. 

Na kwadrans przed siódmą więźniowie w wy: 
znaczonej do tego ceiu ogólnej ceii, śpiewają mo: 
dlitwę. Fo modiitwie roznoszone jest śniadanie 
Tow. Mastek i Dubois otrzymuję zbożową kawę, 
zaś tow. barlicki woli brać wrzątek i zaparza 
sobie własną herbatę. Dwa razy na dzień więź- 
niowie otrzymują po wielkim kawałku razowe: 
go chleba, Po śniadaniu, do godziny, wyznaczo- 
nej dia spaceru, więzień moze robić w swej celi. 
co chce. Raz na tydzień — w piątki — b. posło: 
wie prowauzeni są do łaźni, oddzielnie od in: 
nych więzniów. Łaźnia jest ciepła i czysta. Od 
godz. 10 do 11 następuje spacer. O wpół do 14 
roznosi się obiad, ktory składa się a dwóch dań, 
np. z zupy grochowej i kaszy greczanej. 

Po obiedzie, do czasu kolacji b. posłowie po- 
zostają w swych celach. Dzwonek do kolacji ną- 
Stępuje o godz, 4 min. 20. Kolacja składa się 
również z krupnika albo barszczu. Podczas roze 
dawania kolacji starszy strażnik warty dzien- 
nej sprawdza obecność więźniów i stan cel. Gd; 
starszy strażnik opuszcza pawilon, przekazując 
wartę starszemu dozorcy nocnemu, powinien 
jeszcze raz obliczyć więźniów na oddziale, któ 
rego dzienne życie kończy się z chwilą tego ape 
lu. Do godziny szóstej rano następnego dnia 
więżniowie nie mają prawa opuszczać swych 
cei, zaś strażnikom zabrania się wchodzić dė 
cel. Tylko w nagłych wypadkach dyżumy po 
mocnik naczelnika ma prawo wejść do cell pe 
wieczornym apelu, lecz bezwzględnie w towa: 
rzystwie kilku strazników, 

Jednostajność życia b. posłów przerywana jesi 
raz na dwa tygodnie przez odwiedziny krew* 
nych. Widzenia mają miejsca w osobnym poko» 
ju; dwie gęste siatki odzielają b. posłów od ode 
wiedzających. zaś dwaj strażnicy, obecni przy 
widzeniu, z uwagą przysłuchują się każdemu 


słowu. 
ŚCISŁA IZOLACJA 


Posłowie są ściśle izolowani. Formalnie rzecz 
biorąc „Ścisła izolacja” nie jest do nich siosowa: 
na tak, jak do tych więźniów śledczych, którzy 
osadzeni są w X pawilonie w celach, których 
drzwi zaopatrzone są w kartki z napisem „izo 
lacja*, |ecz w praktyce b. posłowie Barlieki, Du 
bois i Mastek podlegają przepisom. związanym 
ze „Ścisłą izolacją". Spacerują oni oddzielnie 
rozmowy z innymi więzniami nie są im dozwo: 
lone, podczas golenia, które odbywa się dwa 
trzy razy na tydzien, specjalny strażnik pilnuje, 
aby izolacja nie została naruszona przez rozino- 
wę z więźniem-fryzjerem. Do łażni b. posłowie 
również chodzą osobno, przesyłki z domu są ści- 
śle rewidowane, całe otrzymane z domu jedze+ 
nie kontrolowane i przekrawane. W, żadnym 
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wypadku ani jeden z b. posłów nie porusza się 
w obrębie więzienia, poza własną celą, Dez asy- 
sty suaznika. Nietylko w dzień, lecz nawet w no- 
cy dyżurny strażnik co 15 minut zapala światło 
w ich celach i przez wizyterkę obserwuje, czy 
tow.: Balicki, Dubois i Mastek śpią, lub co ro- 
bią w celi. 

Na drugi dzień pobytu b. posłów w więzieniu 
odwiedził ich naczelnik więzienia p. Fieke, któ- 
ry zawiadomił nowych więżniów o tem, jakie 
warunki stawiane im są, jaso więźniom, przez 
administrację więzienia. Naczelnik więzienia 
poinformował b. posłów, że zostanie zastosowany 
do nich ten porządek, który stosowany jest do 
komunistów, czyli, że będą oni uprawńieni do 
noszenia wiasnych ubrań i bielizny, do zachowa- 
nia długich wlosów na głowie, do otrzymywania 
przesylek z domu dwa razy na tydzień i do 
otrzy.nywania gazet i ksiązek w ograniczonej 
liczbie. Jako miejsce spaceru dla b. posłów wy- 
znaczono t. zw. krąg Nr. 1, obserwowany przez 
trzech strażników z wież obserwacyjnych. 

Wszystkie pogioski o tem, iz b. posłowie będą 
pracować w drukarni albo w kancelarji więzie- 
nia. pozbawione są wszelkich podstaw, gdyż 
wstępnym warunkiem do uzyskania tej pracy, 
musiałoby byt zrzeczenie się b. posłów własnych 
ubran i bie.izny i zastąpienie ich przez ubrania 
więzienne, nie mówiąc juz o tem, że dla zatrud- 
nienia więżnia wymagane jest specjalne zezwo- 
lenie urzędu prokuratorskiego. 


NA PODWÓRZU 

Na podwórzu, więzniowie, eskortowani przez 
straznikow lub poruszający się bez eskorty, 
śpiesznytm kroxiem przechodzą z warsztatu do 
warsztatu, z gmachu do gmachu, lub powodi 
wlosą się w kierunsu szpitala, którego osazały 
gmach znajduje się w oddali. Niektórzy prze- 
chodzą, przynosząc rozmaite narzędzia swej 
pracy. W jednym z więźniów, przystojnym, si- 
wiejącym panu, zaabsorbowanym jakiemiś po- 
miarami w gmachu kotlowni, poznaję znanego 
budow niczego, inż. Ruszczewskiego. 

Tuż obok po twardej, udeptanej ścieżce prze- 
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chodzą miarowym krokiem b. posłowie Barlicki. 
Dubois i Mastek. Wyglądają zdrowo. Barlicki, 
idący pośrodku, z ożywieniem coś opowiada. 
Gdy przechodzę obok, słyszę urywek ze zdania, 
wypowiadanego przez tow. Barlickiego: „Van- 
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derwelde słusznie powiedział..." Niedyskretna ^ 
moja ciekawość jesi widocznie sprzeczna z prze- 
pisami, gdyż momentalnie zjawia się strażnik, 
który donośnym glosem oznajmia: „Panowie — 
pod cele! Spacer skończony!" ABC. 


Wybory miejskie w Białej 


(Korespondencja rłesra) 


Jak już wiadomo, 2 grudnia cdbvla się egzami- 
nowanie przez glówiuą komisję wyborczą *vc> wy. 
boiców, którzy podpisali listy zgleszonych kandy- 
datów ma radnych bloku Svcjalistycznego. Pze- 
wodniczący glównej komisji wyborczej, dyrektor 
hasy oszczędności p. Mgr, Jasiewicz. wzywając 
tych wyborców, powolal się na art. 17 regu.aminu 
wyborczego, iż nies.awiennietwo podpisu jącego ui. 
sẹ pociąga za sobą skutki określone usiawą. W re. 
guluminie wyborczym podobnej odpowiedzialno- 
ści nie można się w żaden sposób dopatrzeć w iym 
wypadku. Wszysiko lo czyni się na robienia wia- 
lru i nastroju. 

Towarzysze, upoważnieni przez OKR, sumien- 
nie zebrali podpisy na listę loku Soejalis.yczne- 
go. każdy wyborca wlasnoręcznie lbisię podpisał, 
wiedząc, eo podpisuje. Mimo io główna komisja 
wyborcza unicważniła dwie listy Bloku Socjali- 
slycznego, ndanowicie w okręgu li IV. 

W motywach komisja podala, że przeprowadzo- 
ne dochudzenia wytkazaly, iż znaczna część podpi- 
sów Wyborców na liście kandydatów jest pedro- 
biona, a część wybo ców pomimo wczwana nie ja. 
wila się przed komisją «cłem siwierdzenia auei- 
lyczności podpisów, dodając, iż od tej decyzji nie. 
ma odwolania. 

Przeciwko unieważnieniu list zakładamy uro- 
czysiy protest i siwierdzamy publicznie: 

Wszyscy wyborcy, pezłpisujący lisię kandyda- 
tów, podpisy swe zleżyli świadomie, wez e, co 
podpisują, i każdy własnoręcznie, W okięgu I ze- 
brana byla LWzykrolna ilość podpisów, Z o%'ęgu 
lego pawie wszyscy siawili się do egzaminu z wy- 


Ey zzchować zdrowie i pogodę ducha 


należy palić papierosy tylko w tutkach 


„PRIMA AIDA'"' 150 szt. za 35 gr. 
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TRAV EN 


KEW I BAWEŁNA 


Botesną jest czasem walka roślin i drzew 
o wcdę. Ale gdy ludzie spierają się o wodę. 
to przewyższają wszystkie ziemskie sitworze- 
nia w swoich metodach walki. Ludzie prowa- 
dzą walkę najniemilosierniej przeciwko zwie- 
rzętom, roślinom i sąsiadom. 

Budynek posiadał tylko dwa piętra, na dole 
kawiarnia, na górze hotel. Na sposób większo- 
ści budynków w Amerycepołudniowej. był ten 
dom właściwie blokiem domów, zbudowanych 
dookoia poćworca, na którym rosły podzwrol- 
nikowe rosiiny, sięgające, aż do najwyższego 
piętra. Przedni front zajmowała kawiarnia; 
boczne Ściany, po prawej stronie: kuchnia re- 
stauracyjna, toalety, umy walnie i spiźarnie; 
po lewej: piekarnia i cukiernia, wraz z sy- 
pialnią piekarzy. W tylnej stronie bloku znaj- 
dowało się mieszkanie właścicie!a. 


Fotel rozciągał się również w czworobok, 
dookola podworca. Wszystkie drzwi i okna 
wychodziły na podwórze, tylko okna przed- 
niego frontu szły na ulicę. Tam też znajdo- 
wał się balkon, zajmujący całą szerokość pię- 
tra. 

Na dachu staly dwa wielkie tanki z wodą. 
Jeden był dla dolnego piętra, drugi dla wyż- 
szego. każdy tank miał swoją własną pompę, 
pompujacą wodę z silą motoryczną do tan- 
ków. Podczas posuchy nie miał rezerwoar na- 


leżący do piekarni wody, podczas'gdy w re- 
zerwoarze hoielowym było wody poddostat- 
kiem. Kawiarnia i piekarnia nie mogły obejść 
się bez wody i rozpoczynała się walka. Senjor 
Doux chciał wodę z hotelowego rezerwoaru 
pompować do swego lanku, twierdząc słu- 
sznie, że jest przecież właścicielem obu rezer- 
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wuarów. Na to nie pozwalał znów dzierżawca 


hotelu; posiadał wzmiankę w kontrakcie, że 
rezerwoar hotelowy do niego należy. Obawiał 
się, że gdyby pozwolił kawiarzowi zabrać tro- 
chę wody z rezerwoaru, pewnego dnia sam 
nie będzie miał wody i nie będzie mógł go- 
ściom dostarczać kąpieli. A bez kąpieli hotel 
pod zwrotnikiem nie ma żadnej wartości. 
Oba rezerwoary były zamknięte. Dzier- 
żawca miał klucz od swojego. a senjor Doux 
klucz od swego rezerwoaru. Nie pozostawałó 
więc senjorowi Doux nic innego, jak tylko 
nocy włamać się do tanku dzierżawcy, złączyć 
rury i puścić w ruch pompę. Gdy dzierżawca 
słyszał pompę, naturalnie się budził i powsta- 
wała w środku nocy piekielna awantura. Go- 
ście hotelowi wmieszali się, goście kawiar- 
niani, często podchmieleni lub w wojowni- 
czym nastroju brali w niej udział i w powie- 
trzu wirowały Ilaszki, krzesła, chleby, ka- 
wałki lodu, wraz z okropnemi zaklęciami 
i przekleństwami. Jedynie pompa, absolutnie 
bezstronna i obojętna wobec tego hałasu, pra- 
cowała spokojnie i napompowała w tym cza- 
sie pełny tank. Wtedy senjor Doux rozłączał 
rury i rozpoczynała się nocna cisza. Ten spo- 


jalkiem kilku osób, nie mający ch w co się u: rać. 
Tyrh kiika osób na powrójną iość zlożonych pod- 
pisćw nie moglo mieć żadnego wplywu. 

Sanecja, unieważniająe nam listy, a „łaskaw e* 
uznając trzy listy za wazne w ckręgu V, VI i WII, 
dowiodia swego saciu, wiedząc, „e Gahe wy- 
borczą mimo sI“rcyjnej ustawy musiaiany pize- 
grać, Można było przecie wszys.kie listy unieważ- 
nić, bo i z innyen okręgów nie wszyscy siaw:li sę 
do egzaminu. Gdyby lak egzaminowali wyborców 
jedynkowych, lony się przekonali, jaka rażąca jest 
sp. zeczność in.eresów biedoly pracującej z ich su- 
to ubranymi pankami urzęaninami i kupcami, 
Psikusy sanacja umie robić pozycji. 

Oprócz naszych list unieważnione zostały lakże 
lisy Niemcom hillerowskim w III ck.ęzgu j cha. 
dckom w dwóch okręgach. Z listy jedynaowej iw v- 
kręgu Ill weszii do itady bez wyborów pp. rabin 
żydowski dr. Hirschfeld, wicekomisarz huśnie a 
i kupiec bubowski. y 

Że swej sireny nie potrzebujemy się obawiać 
o naszych wyborców, znając ich karność sucjazi- 
siyczną. inaczej jest z sanacją, la, mimo że wy- 
bory są tajne i agilować w promieniu 100 merów 
od lokalu nie wolno, wysila się. by znausić wybr- 
ców do jawnego giosów ania, robiące sobie aże.; t na 
zas.raszenie wywuwscuw. Posianowili sob.e, że 
oprócz policji i straży pożarnej przy lokalach wy- 
borczych będą pelnih siużvę sirzelcy, Hassamy Feu 
deracja obrońców ojczyzuy (kóra skupia pyiych 
wojskowych, jako organizacja apolityezna), gdy 
chudzi o wybory sanacyjne, również agituje za BB, 
to wcale wie świaaczy o jej apolilyczności. Są lo 
wszys.ko luuzie mający peme kuylko i wyg dae 
życie. Dieducie leraz uwiccują zlote góry, ktore po 
wyborach znowu pójdą w zapomnienie. 

Sanacja ugraniczyca się do kunwek.ykdów. Mu- 
simy zapruwesiuwać, by lukale urzędów paas. W0. 
wych, Kada powia.owa czy iasa chorych mialy 
s.uzyć jednej parlji na te konwekiykle. hiedyś je- 
dnak punów.e ci muszą zwżyć sprawozdanie, a s„d 
o lem wyda lud, i to sąd sprawiedliwy, 

Pols ka parja sucjal.siyczna. zdając sobie spra- 
wę z dunicsiości iyen wypoów i wiedząc, iż lo jest 
walka poliyezna, idzie do lych wyborów w prze. 
konaniu, że w przysziej Radzie miejskiej będzie 
miala możność zoadacć ię lak zachwalaną afi- 
szami w spółpracę gospodarczą z kapi.alisiami i in. 
nymi kamienicznikami. 
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kój bywał następnego ranka znów zakłócany. 
Zaczynało się od tego, że dzierżawca hotelu 
sprowadzał rzemieślnika, aby specjalnie moc. 
no zabezpieczył rezerwoar. Senjor Doux go: 
nił na policję, gdyż podług prawa nie wolna 
nikomu zamykać wody. Naio pokazywał 
dzierżawca swój kontrakt, podpisany własno: 
ręcznie przez senjora Doux i posiadający też 
wszelkie przepisane znaczki stemplowe i po- 
licja znów się wynosiła. A w nocy rozbijano 
znów rezerwoar, bo przecież senjor Doux 
musiał mieć wodę. 


Były więc ku temu słuszne powody, że se- 
njor Doux wyglądał jak umarlak, chociaż tak 
dobrze się odży wiał. 

Gdy senjor Doux wracał z targu, tak mniej. 
więcej około szóstej, przedewszystkiem śnia« 
dał. Rybę i pieczeń i pół flaszki wina. a potem 
kawę z trzema lub czterema kawałkami cia- 
sta. 

Tymczasem schodzili się już pierwsi go- 
ście. Potem trzeba było rozprawiać i rozliczać 
się z dostawcami; przychodziła poczta; na- 
pływały zamówienia na chleb, bułki, ciastka, 
torty, rozmaite pieczywo i owoce w cukrze. 

O wpół do dziewiątej jadł senjor Doux 
drugie Śniadanie, w którem brała też udział 
jego żona. Tym razem podawano obok jakiejś 
potrawy z jaj jeszcze dwa dania mięsne 
i wielki deser z piwem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Robotnicy miasta 


Dziś robotnicy miasta Tarnowa idą do urn wy- 
borczych, aby oddac głosy na kandydatów Bloku 
Socjalislycznego, jako na tych, co zawsze i nien- 
slępliwie stali na straży ich robotniczych inlere- 
sów, nawet gdy droga prowadzila do więzienia. 
Dziś robolnicy m. Tarnowa odpowiedzą w tym 
piebiscycie, że nie pochwalają rządów sanacji 
nietylko w mieście Farnowię, aie w calem Pań. 
stwie. Dziś robotnicy odpowiedzą za swój głód i 
nędzę, jaką ją żywała sanacja przez okres rządów 
komisarskich. Dziś odpowiedzą pp. Boruchom, 
Grzebieluchom. Turkom i Ryzom zdrajcom klasy 
pracującej, że gardzą nimi į brzydzą się ich. Dzi- 
siaj dostanie odprawę obecny asesor inż. Okoń, 
najbardziej znienawidaony przez robotników czło- 
wiek, że gnębienia, zgnilej cebuli i głodu, jakim 
darzył robotników, kiedy jego żolądek był pelny, 
mają dość. Dosianą odprawę i inne karykatury, 
które teraz pojawiły się na widowni i przypomnia- 
ły sobie, że isinieją robolnicy m. Tarnowa i wy- 
ciągają ręce po ich glosy. Nie dostaniecie pp. na- 
szych głosów, nie bylo was, kiedy my szukali po- 
mocy, niech teraz nas nie będzie dla was.. My 
robotnicy m. Tarnowa damy tym głosy, którzy 
zawsze byli wśród nas w doli i niedoli, gdyż oni 
będą bronić naszych interesów tebstniczysk, jak 
pawsze i wszędzie bronili. My dziś, proletarjat 
całego Tarnowa, mamy zdać egzamin swojego wy- 
szkolenia, na klórego wynik czekają nasze glodne 
dzieci, zdamy go, bo egzamin wyszkolenia należy 
do nas i do nas tylko wyłącznie musi należeć, Ro- 
botnicy! Niech nie braknie nikogo z pośród Was 
przy urnie. Roboinice pamię:ajcie! Dziś decydujc- 
cie o gloddzie Waszych dzieci, dziś od Was zależy, 
jaka dola Waszą będzie. Niech nikogo dzisiaj nie 
braknie przy urnie, bo jeden glos może zadecydo. 
wać o zwycięsiwie. My nie mamy pieniędzy na 
aula, dorożki i inne rzeczy, ale my mamy zdrowe 
jeszcze nogi i solidarność, a to przeciwslawimy 
klice, a od tego nikt i nic nas nie odstraszy. My 
musimy dziś oddać głos na Blok Socjalistyczny, 
bo na nas patrzy prołetarja! całej Polski, my dziś 
decydujemy © sobie, o swoich rodzinach i ich by- 
cie. 

Robotnicy! Dziś musi zajaśnieć zwycięstwo So- 
ejalizmu, o jakiem marzymy wszyscy, a do jakie- 
go wskazali Wam drogę Wasz poseł. 

Adam Ciolkocz. 


Tarnowa ółosują 


SANACJA ROBI WYBORY 

W dniu dzisiejszym odbywają się wybory do 
Rady miejskiej. $Skonczył się okres agilacji wieco- 
wej. Szczególnie sanacja, przepraszamy, „blok go- 
spudarczy”, rozporządzający pienigdzmi i plalny- 
mi agi.alorami, robił w mieście ruch. Sfora ag''1. 
torów ZZZ i różnych lazików z magisiralu, war. 
sziaiów kolejowych i innych wysiłara się na róż- 
ne klamstwa i oszczersiwa pod adresem Bloku So- 
cjalistycznego, zbyt dużo jednak klamstwa i nie- 
prawości w ostatnich 7 laach popełniła sanacja, 
by wyborcy dali ;ej wiarę. I nie pumoże meczuga 
miejscowego „,Goljaia”, unosząca s $ nad głowami 
wyborców w ŚSwkole I, nie pomogą konierencje 
w kancelarjach niektórych kierowników warszta- 
tów kolejowych z wyborcami, pracownikami war- 
szialów, na których oświadcza się pracownikom, 
że mają z żonami przyjść na zgromadzenie, a w 
dniu wyborów głosować na sanację — ach - na 
„Blok gospodarczy dla dobra Państwa i miasla” 
i lo jawnie, bu w przeciwnym razie poniosą kon. 
sekwencje. Jakie, lego się nie mówi. Nie pumoże 
mianowanie kandydatów danego okręgu członka. 
mi komisyj obwodowych. A już na pewno firma 
„Blok Gospodarczy” szczególnie tw ostatnie słowo 
odsiraszy pracowników państwowych. bo przecież 
wszysikie redukcje, obniżki piac, zmiana usiawy 
emerytalnej, uposażeniowej, lo nic innego tylko 
sprawy gospodarcze. I nikl inny, tylko sanacja 
obdarzyła temi dobrodziejsiwami pracowników 
państwowych, tylko sanacja, czyli „blok gospo 
darczy". A gdy się zliczy te prezenciki sanacyjno- 
gospodarcze, lo ich będzie okrągio dwa tuziny. 

Wyslarczy to zupelnie do przekonania każdego, 
najbardziej naiwnego, że jeżeli na lerenie pańs.wa 
obdarzyla sanacja pracowników lakim deszczem 
„dobrodziejstw“, to niewątpliwie I na lerenie gmi- 
ny spuści tuziny podobnych „dobrodziejsiw* na 
mieszkańców mias.a. Sku.ki 3-letnich niepudziel. 
nych rządów w mieście czuje na sobie każdy, sza- 
nujacy się obywaiel. Dla.ego wszyscy, jak jeden 
mąż, idziemy z rodzinami do wyborów, dią za- 
manifesiowania swojej siły przeciw rządom sana- 
cji w mieście. Ani jednego glosu dla kandydaiów 
„bloku gospodarczego” i zdiajców klasy rvbotni- 
czej z md znaku ZZZ. Niech żyje zwycięstwo kan. 
dydalów Bloku Socjelisiycznego! 

—000— 
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Wybory do rady miejskiej w Borysławiu 


(Korespondencja własna) 


Dnia 10 gudnia odbyć się mają wybory do ra- 
dy miejskiej w Borysławiu. Skutkiem polączen a 
wszyskich gmin Zag.ębia nal.wwego w jedną ad- 
ministracyjną całość zcsiał utworzony widłki Bo- 
rysiaw liczący ukoło 45.000 mieszkanców., 

Ovecnie więc odbyć się mające wybory są pier- 
wszemi, kiore obe,mują całusc Łag.ęvta 1 ze Wzgji. 
na to bardzo ważnemi nietylko dua klasy robolni: 
czej Zaglębia nafiowego, ale i dla ogólu cby Vaieli 
tu zamieszkaiych. 

Miasto Boryslaw zostało podzielone na dziewięć 
okręgów wyborczych. > 

Jeżeli podział narodowości dalo się latwo usla- 
lić — to kudniejsze zadanie przedsiawia podzial 
spoleczny poszczególnych guup narodowościo- 
wych = a najlrudniejsze — pizewidywanie po- 

* dzialu według zapairywań polilycznych. 

Nie dziwnego więc, że wobec wybi.nie prołe'a- 
rjackiego oblicza ludności Borysławia, anti leno. 
kra.yczny podział miasia na okręgi, nasunął wie. 
le nieżneści do „popiawiania" opinjj cgółu wy- 
borców przez stwo.zenie „geomeirji wyborczej" 
takiej — któraby sierum obecnie rządzącym dala 
możliwie najkorzystniejsze widoki na wyni wy- 
borów. 

Jednakże grupy mieszczańskie == wszystk'ch 
trzech narodowości, nicchcąc się puszczać na nies 
pewne fale wyborcze samodzielnie zcobily wszy« 
siko, ażeby stworzyć bużuazyjny blok sasacyjno- 
żydowskosikraiński, który po długich i uciąż.i. 
wych targach zcstał delinitywnie zmontowany. 

Ambicje pewnych drobnych grup żydowskich, 
Kiórych firmanci pretenduwali o lepsze miejsca 
na liście kandydatów zos.aly zaspokoj.ne lak, że 
odrębne lisiy żydowskie żysialy wycofane i je- 
dność blokowa ż Żydami u.rzymana, 

joko moment charak.erys.yczny podkteślić na. 
leży, że Izw. lewicowey żydowscy — partja sj nie 
siyczna rzekumo robotnicza i rzekomo s-cjalis'ya 
czna Hitachdule=Poale==Sjon idzie zwartym 
szeregiem z listą burżuazyjną irzech, lak zawwae 
pwaśnienych, a obecnie — w okiesie 

„ ~ prgodzunych naroduwości! 
akt ten jest najlepszym przejawem swoistej 


radykalności spolecznej i prawowierności socja- 
listycznej tych panów. 

Obecny stan napięcia narodowościowego nie 
pozwolił jednak nieklorym Ukiaińcom na ugodę 
z „odw.ecznymi wrogami". Z lego leż powodu 
wypłynęly lis.y ukra.sskie, które mimo znamion 
zuwnętrznych opozycji, są opozycją „za zezwo- 
leniem“ — nowa camiana slynnych niegdyś „in- 
kamerowanych” Rusinów. 

Przeciwko iym ugrupuwaniom hurżuazy jnym 
trzech narodowości s.ają lisy wyborcze kandy- 
dalów wysuniętych przez P. P. S% oraz przez U. 
S. D. P. 

O komanistach nie wspominamy, gdyż wybor- 
cy ich skladają się z lumpenprolelarja.u żydów. 
skiego i zwolenników na_skrajniejszych nacjona- 
listów ukraińskich, kiórzy gdyby me mieli wia: 
snej lisy = glosowaliby na lisię bloku burżua. 
zyjnego sanacyjno - żydowsko - ukraińskiego == 
na złość socjainyi m demukratum. 

kandydalumi lisiy PPS w poszczególnych 0: 
kręgach są nasiępujący towa: zy sze: 

Okręg I (3 mamdaiy): Haluch Franciszek, Le. 
chowiez Franciszek, Zburowski Franoiszck, Kozak 
Wladyslaw, Jaracz Wiadysiew, 'Trybiec Adolf. 

Okręg II (6 mandatów): Łobzowski Franciszek, 
Moszoro Mikolaj, wiczuk Jan, Dracz Władysiaw, 
Sedowski Jan, Śzloch Piotr, Sieńczak Franciszek, 
Wal Sianislaw, Foremny Ludwik, Ukleja Anto. 
mi, Zrebie¢ Franciszek, Hoszowski Piotr. 

Okręg III (6 mandatów): Przewłocki Feliks, 
Najsarek Bronisław, Weinfeld Leon, Świerczek 
Wojciech, leś Anioni, Jurasz Hentyk, Możdzień 
Władyslaw, Skreżynuwa Józefa, Gniewek Michał. 
bis Antoni, kozioł Jan, Serwa Wojoiech. 

Okręg IV (3 mandaty): Baran Józef, Czemeryś 
Wladysiaw, Irunkwal.er Jan, Furtak Ludwik, 
Jachimowicz Juljan, Gwiąkała Ludwik. 

Oktęg V (3 mandaiy): Dziura Feliks, Atańow. 
ski Michał, Łożińska Helena, Becker Józef, Fra- 
niszyn Gerwazy, Siernadzuk Mikolaj. 

Okręg VI (4 maude.y): Moroń Jan, Grądalski 
Stanislaw, Kafel Adolf, Kulczycki Andrzej, Mi. 


wyborczym ; chalczyk Konstanty, S:rug Marjan, Ligarski Fran. 


ciszek, Grudz Jaroslaw. 
Okręg VII (4 mandaty): Jaroszewski Kazi- 


Przy neuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle  Spró- 
bujecłe i przekonajcie się 
saml! We własnym interesie jednakże żąda|- 
cie oryginalnych tabietek Toga' D2 nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr Reg 1564. 
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mierz, Florków Michał, Pachana Stanisław, Wi. 
rzeski Juijan, Mis Amioni, Prosz Jan, Kołodrub. 
ski Grzegorz, Ukleja Andrzej. 

Okręg VIII (7 mandatów): Kobak Wladyslaw 
Morski Jan, Skoczdopole Jerzy, Michaiek An- 
drzej, Pruchnicki Władysław, Drzymalski Stani- 
staw, Zygmuntowicz Jan, Wąsik Tadeusz, Siwy 
Włladys.aw, Sobkowicz Ignacy, Ochaia kazimierz, 
Kułak Józef, Iwaniów Antoni, końkiewicz Wla- 
dysław. 

Okręg IX (4 mandaty): Pedry Władysław. 
Owsik Wojciech, Przybyla Maciej, Kosz.yia Jó 
zet, Słonik Józef, Kasasiński Piotr, Szlus Piotr 
Klepacki Stanislaw. 

We wsystkich okręgach lisia kandydatów m 
radnych c.. Borysławia z ramienia PPS ma 


NR. 2. 


Dzień 10 grudnia będzie dniem przeliczenia 
sił i wpływów klasy robotniczej zorgamizowanej 
pod sztandarem P. P. S. 

Przed PPS nie sloją miraże „objęcia wiedzy“ 
w gminie borysiawskiej, ale bez względu na ilość 
radnych, których nam da dzień wyborów 10 
grudnia — caia zorganizowana klasa robolnicza 
świadoma jest tego, że radni P. P. S. będą su. 
mieniem spułecznm naszego miasta i że więk- 
szość burżuazyjna sanacy jno - żydowsko . ukraiń. 
ska w radzie miejskiej borysławia z ich głosem 
liczyć się będz.e musiała, jako fakiyczną repre- 
zenianiką całej ludności pracującej naszego Za. 
glębia. 

Wyborcy i Wyborczyniel Towarzysze i sympa- 
tycy! głosujcie w dniu 10 grudnia jednomyślnie 
na listę 

Nr. 2. 
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KOMBATANCI v 

Proszę się nie bać! Nie będę pisał o wojnłe I tych 
komoaiznach, którzy w ruwach sezclują i są 
cslrzeliwani, ani o tych, którzy z rowów strzelec- 
kich wyszii kalekami, Sepi lun kulawi żebrzą na 
rogu ulic, którym się renlę inwalidzka redukuje, 
korzy resSziką zana zuięlej iki odliczają w bud- 
kacii papierosy. 

Chcę pisać o tych „kombaianiach”, których ma- 
cza ilość „walczyla” na eląpach i tylach, którzy 
wyszii z wojny caio i zdrowo a teraz zajmiiją sia- 
nowiska w wrzędach, w handlu i przemyśle, są le- 
karzami, adwukaiami, inżynierami itp. Otóż ci 
„komoa.anci', o ile na.eżą do maniejszości nar. do. 
wej żydowskiej, założyli w osia.nich czasach sto- 
warzyszenie „żydywskich kombaianiów*, 

P'oszę się nie baćl Oprócz ładunku wazeliny, 
„kombalane!" ci żadnej broni nie mają; watelina 
wys.arczą im w zupelności do tej wałki, jaką obec. 
nie staczają na jednoii.ym (zgleichszaltóuwanym), 
„apoliiycznym” froncie sanacyjnym, wałki o pę- 
sady, awanse, dostawy, syndykai:y, zarządy ugo- 
dowe, © wzgiędność przy wymiarze podalków 
a w czasie wyborów o mandaty, Walczą tylko m ę- 
dzy sobą, w stosunku zaś do „góry“ i tych kole 
gów ze stowarzyszenia, którzy są urzędnikami 
skarbowymi, kombaianci ci są zupelnymi pacyli. 
stami. 

Politycznie są — apolityczni, moralnie į intek- 
lualnie = usanowani, Jeszcze nie dawno nie je+© 
z nich tonil w kącie kawiarnianym lezki nad wig- 
żniami brzeskimi, w radykalizmie swym zarzucał 
robotnikom ichórzostwo, że na Brześć nie odpowie. 
dzieli strajkiem gonetalnym.. Dzisiaj nie widzą 
niczego, co nie ma rozmiarów obozu koncentracyj- 
nego w Oranienvurgu lub w Dachau.. 

Dioszę się nie bać! Wszak io zwykłe towarzy- 
stwo weieranów. lak dobrże zmane z czasów 
auslrjackich: jeszcze pióropuzów nie noszą i mu. 
zyki nie mają, lecz len sam jnieiekiualny į moral. 
ny poziom eniuzjas.ycznej lojalności i bizantyni. 
zmu wobec każdego „zło.ego kolnierza", z ią iy.ka 
różnicą, że dawniej weterani rekrutowali się zpo- 
śród majstrów szewskich i krawieckich, dzisiaj 
zpośród adwokatów, sędziów, lekarzy j in ynies 
rów a więc zpośród inieiigencji.. no. oficjalnej. 

| Nowością jesi także odrębność wyznaniowa eios 
warzyszenia welerańskiego. Zreszią lakcgimo ma. 

i ło niebezpieczni, jak dawni weterani, tak samo ża. 
bawai.. 
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Dlaczego burżuazja szkaluje 
łódzki samorząd socjalistyczny 


DOBRO KLASY ROBOTNICZEJ — 


(Korespondencja własna) 
Łódź, 8 grudnia. 

Wobec mających się odbyć wyborów do Rady 
miejskiej m. Krakowa i walki wyborczej jaka 
z tego powodu powstała — pragnę zabrać głos 
jako łodzianin, tembardziej, że atutem prze- 
ciwnika Waszego, jesi gospodarka socjalistycz: 
nego magistratu m. Łodzi. 

Dla nas łodzian zrozumiała jest zaciekłość 
reakcji, która o gospodarce socjalistycznej 
chciałaby powiedzieć wiele złego. Podkreślam 
chciałaby — bo tego powiedzieć nie może. Pra- 
gnę by klasa roboinicza bojowego Krakowa do- 
waedziała się dlaczego reazcja nienawidzi so- 
cjaiistycznej gospodarki m. Łodzi. 

Wybory, ktore odbyły się w Łodzi w roku 1827 
dały większość socjalistoiu. Oni też, zgodnie ze 
swym programem, caiy czas swej gospodarki 
poświęcili przeważnie dobru klasy robotniczej 
Łodzi, większości mieszkańców miasta, 

Łódź, miasto od dziesiątków lat zaniedbane 
pod wzgiędem sanitarnym, wymaga oibrzy miej 
iiości inwestycji, na które brak pieniędzy. Go- 
spodarze miasta liczyć się z tem muszę. Socja- 
liści zdawali sobie sprawę, że najwięcej zanie- 
dbanemi są dzielnice zainieszkałe przez klasę 
robotniczą. Ulice w tych dzielnicach niezabru- 
kowane, nie oświetlone, byty piekłem dla mie- 
szkanców. W tym kierunku poszedł wysiłek 
władz miejskich. Cyfry niech mówią za siebie. 
Do objęcia rządów przez socjalistów a więc do 
roku 1y27, Łódż w ciągu dziesiątków lat miała 
182 km. zabrukowanych ulic. Socjariści w c-zg1 
pięciu lat zabrukowali 50 km. bruku, poa.7ięk- 
szając ogólną ilość jezdni zabrukowanej do 
23253 km. A teraz oświetlenie: do roku 1927 
oświetlenie elektryczno ulic obejmowaio 24,5 
km, — w ciągu pięciu lat rządów socjalistycz= 
nych oświelienie rozszztzono na 140 km. uiio 
powiększając ilość lamp z 411 do 2.812, Powięk- 
zzono je też o 4.600 płomieni gazowych na uli- 
cach miasta, gdyż na dzień 21 marca 1927 roku 
paliło się na ulicach miasta 2.300 płomieni sto- 
jących auerowskich, a na dzień 31 marca 1932 
roku paliło się już 6.951 płomieni. 

Oddalenie miejsc zamieszkiwania robotników 
od miejsca pracy wymagało rozwoju linji iram- 
wajowych. W roku 1927 długość tych linji wy- 
nosiia km 34.304, na rok 1931 wzrosła ona do 
46.656 km. 

Łódz, ośrodek robotniczy, posiada małe za- 
drzewienie. Dziaialność socjalistów wprowa- 
dziła w szare mury miejskie żywą zielen. Kie- 
dy w roku 1927 — 1 drzewo uliczne wypadało 
na 60 mieszkańców, obecnie i drzewo uiiczne 
wypźdą na 30 mieszkańców. Ogółem na 208 ull- 
cach i placach miejskich znajduje się przeszło 
22 tysiące drzew. Buduje się pozatem oibrzymi 
Park Ludowy na 260 ha. ziemi. 

Zadaniem socjalistów było tet odciągnięcie 
dziesiątków tysięcy (dzieci proletarjatu lodzkie- 
go od brudnych i cuchnących ścieków ulicznych 
i podwórz domowych gdzie zwykły one byiy spę' 
dzać długie leinie dni. W tym ceiu zorganizo- 
wano place gier i zabaw dia dzieci. Do roku 
1932 urządzono takich placów 35. Tysiące dzie- 
ci pod kierunkiem specjalnych kierowników 
gier na placach tych, w zdrowych warunkach 
spędza czas. Poza tem tworzono półkolonie let- 
nie, z których corocznie korzystało około 5.000 
dzieci. 

Nędza, głód i bezrobocie wymagało wytężonej 
akcji ze strony socjalistycznego samorządu. Co- 
rocznie w sezonie budowlanym zatrudniano 
bezpośrednio ponad 3.090 robo.ników, nie li- 
cząc tych, których zatrudniali przedsiębiorcy 
prywatni przy robotach powierzonych im przez 
samorząd. 

Na opiekę społeczną w roku 1927/28 wydano 
zł. 2.890.301 — socjaliści podnieśli tę sumę w ro- 
ku 2829 do 4,231.050 a nawet w okresie natę- 
żenia kryzysu i braku środków pieniężnych ma- 
gistrat wydawał zł. 3,350.973 w roku 193233, 
Utrzymywano 5 domów wychowawczych w któ- 
rych mieściło się pięćset kilkadziesiąt dzieci. 
Oprócz tej cyfry magistrat utrzymywał dwieście 
kilkadziesiąt dzieci w zakiadach prywatnych, 
oraz około 809 dzieci na wychowaniu prywat- 
nem, płacec tym rcdzicom na utrzyinanie wy- 
chowanków. Samorząd socjalistyczny udzielał 
zapomóg matkom obarczonym dziećmi a nie po- 
siadającym zarobków. Suma na ten cel wypia- 

¿Gaua wzrosia z początkowych 77 tysięcy o 300 
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CEL PRACY SOCJALISTÓW 

tysięcy złotych. Wydatnie tez wzrosły kwoty 
przeznaczone na opiekę nad starcami i naleka: 
mi. W roku 1927 wydawano na ten cel 271 ty- 
sięcy a w roku 1822 — 772 tysiace zł. Zapomo- 
gami specjalnemi objęto też inwalidów pracy. 
llość korzystających z tej pomocy w roku 1931 
wynosiła półtora tysiąca. 

Z zapomóg pieniężnych socjalistycznego ra- 
morządu korzyctażo w roku 1933 — 4.375 osób, 
z zakomóg żywnościowych zaś 6,200 osób, a obok 
nich 200 zairuan'onych w naiejskim Domu 
Pracy. 

W dziedzinie zdrowotności z której ':orzysta 
uboga ludność, samorząd łódzki zwiększył ilość 
łóżek szpiialnych, z 772 Go 1,005. Ogólna ilość 
chorych, skierowanych przez Wydział Zdrowot- 
ności Pubiicznej do szpitali wzrosła z 14 tysię- 
cy do 18 tysięcy w roku 1932. Z pomocy szpital- 
nej korzystało w ciągu pięciu lat działalności 
samorządu socjalistycznego przeszło 77 tysł+u; 
osób. Liczba połoźnic w roku 1927 wynosiła 
1.629, a w roku 1532 — 2.432. Z pomocy ambu- 
latoryjnej miejskiej w roku 1928 korzystało 
111.727 osób — w roku zaś 1932 — 167.254 osób, 
wzrost wyniósi zatem 70% w stosunku do roku 
1928, 

W dziedzinie oświaty socjalistyczny samorząd 
kontynuował chlubną kartę pierwszego sanio- 
rządu socjalistycznego z lat 1919—1923, który 
pierwszy w Królestwie kongresowem wprowa- 
azii przymusowe powszechne nauczanie dzieci. 
Przedewszystkiem zwrócono wielką uwagę na 
rozwój przedszkoli. Oprócz tego udzielano sub- 
wencji klikunastiu ochronom utrzymywan,m 
przez różne instytucje społeczne. Ze wzgiłędn na 
fatalne warunki, w jakich żyją dzieci robotai- 
ków łódzkich instytucje przez miasto prowadzo- 
ne zyskały wielkie znaczenie. Ilość ich wzrosła 
z 5 do 12. Poza tem stworzono ogniska oświa- 
towe dla przgnących wiedzy robotników łódz- 
kich, 

Nie sposób wyczerpać w krotrim artykule 
wszystkich posunięć socjalistycznego samorzą- 
du. Podkreślić jeszcze jednak muszę, że szero- 
ka akcja budowlana domów .okoiniczych, bu- 
dowa kolonji mieszkaniowej im. Montwiłia-Mi- 
reckiego o 2.672 izbach, budowa domów drew- 
nianych, poza tem domy dla nauczycieli i u- 
rzędników, znacznie złagodziły głód mieszka- 
niowy Łodzi. Budowa kanalizacji, zatrudniają 
ca ogromną ilość robotników, ma pierwszo- 
rzędnu znaczenie dla higjeny miasta., 

Może dla ciebie czytelniku są zbyt nużące po- 
dawane przezemnie cyfry, jednak zechciej je 
wziąć pod uwagę, a wiedząc, że nie wszystko 


Od Udręczeń do Zdrowia 


poprzez Togal. Togal | udręczonych odzyska- 
działa szybko przy: bó- | ło swe zdrowie przy 
lach reumatycznych, | pomocy Togalu. Togał 
podagrze, bólachirwa- | wstrzymuje nagroma- 
niu w stawach, migre- | dzanie się kwasu mo- 
nie, neuralgji, grypie | czowegoi diategowza- 
i przeziębieniu. Togał | rodku zwalcza te niee 
uśmierza bóle i przy- | domagania. Spróbujci- 
nosi ulgę, nie wywie- | i przekonajcie się sami 
rając żadnego ubocz- | dziś jeszcze i zakupcie 
nego wpływu na serce | w najbiiższej aptece 
i żołądek. Już od prze- | Togal. Należy jednak 
szło lat 15-tu z powo- | zwracać baczną uwagę 
dzeniem stosuje się | na nieuszkodzone ory- 
przy tych schorzeniach | ginaine opakowanie. 
tabletki Togal. lysiące ! Cena zł. 2—. 


do tego artykułu wykorzystałem, dojdziesz do 
wniosku, że olbrzymi wysiłek socjalistów w Ło- 
dzi przyniósł korzyść klasie robotniczej. Dlate- 
go też znienawidzeni są socjaliści w innych sfe- 
rach. A przecież poza tem wszystkiem magi- 
strc? pizyszedł z pomocą bacrobolnym udziela- 
jąc im pomocy opałowej w ciągu czterech lat 
w ilości 95.022 c. metr. węgła. Z pomocy tej ko- 
rzystało 23.505 bezrobotnych. W roku zaś 1928 
i 29 udzielono pomocy żywnościowej. 

Giównym jednak powodem nienawiści klas 
posiadających do łódzkiego samorządu był fakt 
wydatnej pomocy jaką socjalistyczny magistrat 
udziciał strajkującym rcoboinikom Łodzi. 

_ W roku 1528 w czasie zatargu w Widzowskiej 
Iianufakiurze zostało ziożauiowanych przeszło 
5.000 rokoiników., Miegisirat przyszedł im z po- 
mocj uczielając żywności. Na akcję tę wydano 
pźzeszio 69.000 złosych. Taką samą pomoc żywe 
nośsiowę uczie!ono sirajkującym koionianiom. 

W roku 1.52 podczas sira,ku górników socja- 
styczny samorząd uchwalił przyjść im z po- 
mocą i udzieśli na ten cel 20.060 zł. na pomoc 
dla ich dzieci. Sumę tę doręczono, w przeci- 
wieństwie do Warszawy, która uchwaliła 50.080 
a podobno wcale ich nie wysłała. 

W roku 1533 w czasie bohaterskiej walki 
włókniarzy łódzkich, którzy w ciągu czterech 
tygodni walczyłi z kapitałem, socjalistyczny sa- 
morząd wyasygnował 160.099 złotych na pomoc 
Żywnościową. organizowano komitet, zebrano 
od społeczeństwa 35.000 zioiych i za ogólną tą 
sumę podmocowano głodujące i w głodzie wal- 
czące masy. 

Z krótkiego tego przeglądu widzicie robotni- 
cy, że powód Go nienawiści socjalistycznych 
władz samorządu w Łodzi — jest. Klasa robot- 
nicza rozumie to i podszepty burżuazji odrzuci 
precz, 

ROBOTNICY WALCZĄ O WŁADZE I WLA- 
DZA "A DO NICH NALEŻEĆ MUSI. 

Ela. 


Airent Litwinowa dla Hitlera 


We czwartek rano Litwinow przyjechał z Rzy- 
mu do Berlina i wieczorem odjechał przez War- 
szawę do Moskwy. Przez caly dzień pobytu w sto- 
licy Niemiec Lilwinow nie widział się ani z Hi- 
tlerem, ani z zadnym z miarodajrych polilyków 
niemieckich, mimo, że Mussolini radził mu poroz- 
mawiać z Berlinem. Uważają tedy, że pośrednic- 
two Mussoliniego nie osiągnęlo celu — Rosja nie 
chce bezpośredniej rozmowy z Berlinem. - 

Nadarimo w przeddzień przyjazdu sowieckiego 
komisarza spraw zagranicznych „prywatny mini- 
sier spraw zagranicznych” Hiulera Rosenberg tlu- 
maczył, że walka z komunizmem w Niemczech, 
a dobre Stosunki z państwem komunistycznem to 
są dwie różne rzeczy, że pierwsza walka nie może 
oddzialywać niekorzystnie na drugą. laką jest za- 
sada międzynarodowej dypiomacji, ale widocznie 
Lilwinow chce zrobić wyjątek: nie widzi potrze- 
by rozmawiania z ludźmi, którzy jako swój cel 
głoszą zniszczenie komunizmu. 

Jeden sowiecki afront dla Hitlera, jak się zdaje, 
nie pozostanie odosobniony. Z różnych głosów 
francuskich można wycięgnąć wniosek, że Fran- 
cuzi doszli do przekonania, że rozmowa ambasa- 
dora francuskiego z Hitlerem nie będzie miała 
ciągu dalszego. Francja nie uchyla się od rozmów. 
ale chce je prowadzić na normalnej drodze dyplo- 


malycznej: cd gabinetu do gabinetu i to wyłącznie | 


na ierenie Genewy. Francja nie chce dać Niem- 
com premji za wystąpienie z Ligi narodów przez 
pominięcie jej w ukiadach politycznych. Sprawa, 
jak na dziś, stoi więc tak, że Mussoliniemu nie 
udalo się zamienić paktu czterech na pak! pięciu 
i że rozmowy poisko-niemieckie nie spowodowały 


Francji do podobnego posiępowania. 

Poza tem zaczyna się kroić ofenzywa dyploma- 
tyczna przeciw Niemcom. Podróż Benesza do Pa- 
ryża jest fakiem,a podróż Paul Boncoura do War. 
szawy możliwością. Czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych jest jedynym, kióry na ber- 
lińskie propozycje rozmów odpowiedział slanow- 
czem: nie, wskazując na Ligę narodów, jako na 
jedyny teren rozmów. Francuski minisler spraw 
zagranicznych widocznie czuje polrzebę porozma- 
wiania ze swym sojusznikiem: Poiską, w cztery 
oczy, bez formalisliyki dyplomatycznej — rzecz 
bardzo pożyleczna wobec poglosek i szeptów na 
temat polityki polskiej, rzekomo odbiegającej od 
istoty sojuszu i wymierzonej pizeciw jednemu, 
z Francją zaprzyjaźnionych państw. 

O ile w tej akcji nie zajdzie jakaś niedająca się 
przewidzieć zmiana. może slać się lak, że zakro. 
jone przez Niemcy dzieło odosobnienia Francji 
zamieni się w ich odosobnienie, t. j. że zostaną 
tylko przy przyjaźni Mussoliniego. Jak dotychczas, 
nie udało się Niemcom — poza leoretycznemi na- 
rzekaniami spowodować naśladownictwa ze 
strony innego państwa w wystąpieniu z Ligi. Róż. 
mi różnie na nią „psioczą”, ale nikt nie ma ocho- 
ty porzucić ją. Zdawało się Hitlerowi, że jego wy- 
sląpienie stanie się haslem do urządzenia w Gene- 
wie pogrzebu pierwszej klasy, tymczasem na to 
się nie zanosi. Poza wątpliwej wartości zyskiem. 
t j. przyjaźnią Mussoliniego osiągnął realną slra- 
tę w posmci załamania się przyjażni z Rosją. A 
przecież ta przyjaźń odgrywała w niemieckich 
marzeniach i przygotowaniach odwetowych naj- 
większą rolę. = 


Nr. 284, Niedziela 10 grudnia 1933 r. ^ 


wybory do samorządów 


Dzisiejszej niedzieli odbywają się wybory do sa. 
morządów miejskich w pizeważnej ilości miasl 
i miasteczek województw krakowskiego, lwowskie. 
go, sianisławowskiego i tarnopolskiego. O ile na 
terenie województw tarnopolskiego i stanisławo- 
wskiego rozpisano wybory we wszystkich mia. 
stach, w woj, Iwowskiem pominięio największe 
środowiska, jak Lwów i Przemyśl. Także w Dro- 
hobyczu nie rozpisano jeszcze wyborów, 

Na wschodnim terenie lego województwa 
z większych środowisk robotniczych odbywają się 
wybory jedynie w Borysławiu, gdzie też organiza- 
cje robotnicze postawiły własną lisię kandydatów. 

Taktyka wyborcza sanacji w lej akcji jest zupeł. 
nie rodobna jak w ostalnich wyborach sejmowych, 
bra. tylko ówczesnego „entuzjazmu“ i rozmachu. 
Calą roboię wyborczą z ówczesnemi metodami 
wykonuje się zupelnie na zimno, wypróbowanym 

już aparatem. Sanacja usiłuje wszędzie narzucić 

mdności jedną listę, oczywiście z doninującą p.ze- 
lwagą polityczną własną. Robi się to wbrew jaskra- 
wej oczywistości pod plaszczem „bezpārtyjności" 
i „gospodarczego” nasiawienia, Stawianie «dręb. 
nych list przez różne ugrupowania polityczne, na. 
rodowe czy społeczne pięlnuje się, jako akty anty- 
panstwowe, czy anlynarodowe. Nie wszędzie to po- 


maga, coraz mniej ludzi bierze tę frazeologję sa- 
nacyjną serjo. Wtedy pomagają sobie unieważnie- 
niem list kandydatów, przenoszeniem pracowni. 
ków państwowych do odległych miejscowości. 

Nacjonaliści ukraińscy zgodnie z wezwaniem 
Unda aby nie kandydować wspólnie z innymi na. 
rodowościami, prawie wszędzie wystąpili z wła. 
snemi listami, Burżuazja żydowska porozumiała 
się z sanacją. 

PPS i klasowe Związki zawodowe zgłosiły wła. 
sne listy kandydatów w Borysławiu, Stanisławo- 
wie i Kaluszu. Tak w Stanislawowie jak w Katu- 
szu były usiłowania unieważnienia list robotni- 
czych. W Kałuszu rzekomo lista miała braki for- 
maine, w Slanisławowie zakwestjonowano, czy 
podpisy popierających listę są wlasnoręczne, 

Wobec ograniczenia wplywu rady miejskiej na 
administrację gminną zaznaczyło się pewne zubo. 
jętnienie dla calej akcji wyborczej do samorządów. 
Krzętają się około tych wyborów wszystkie cie- 
men'y żerujące na gminach, Tak jednak być nie 
powirno. 

Prawda, że nowa ustawa wydaje samorzę:ly 
w ręce biurokracji, ale ustawa ta mie jest wieczna, 
a rady miejukie mogą odegrać pewną rolę w wal- 
ce o przywrócenie pelnego samorządu. 


„Zomo U R MA. G 


Wybory w Stanisławowie 


UNIEWAŻNIENIE LIST SOC3JA*ISTYCZNYCH 


(Korespondencja własna) 

PPS w Slanislawowie przy wyborach gmit- 
nych, rozpisanych na 10 grudnia, postawiła lisly 
kandydatów w okręgach III, IV, V, VII i VHL 
Jednakowoż główna komisja wyborcza unieważ- 
nila listy PPS w okręgach III, IV i V (zamieszka- 
łych przeważnie przez ludność robotniczą), a za- 
twierdziła je tylko w okręgach VII i VIH (zamie. 
szkałych przeważnie przez ludność żydowską). 


Unieważnienie list socjalistycznych mastąpito z 
pawon rzekome nieauteniycznych podpisów, cho- 
ciaż i w rzeczywistości wszystkie podpisy były 
aulentyczne. Przedstawienia pelnomocników PPS 
na mic się nie zdały. 

W tych warurkach stanisławowski OKR PPS 
uchwalił nie brać udziału w wyborach miejskich 
10 grudnia. 

—000— 


dak samacja robi wybory 
w Nowymi Sączu 


(Korespondencja własna) 


Sanaiorzy już zgóry sobie powiedzieli, 2e PPS 
w Nowym Sączu nie śmie zdobyć więcej, jak 4 
mandaty, Widząc zaś nastrój ludności na zgroma- 
dzeniach przedwyborczych, gdzie wszędzie, nawet 
na sanacy jnych, p. zymusowych „zgromadzeniach“ 
opowiadano się za lisią PPS i za przepędzeniem 
sanacyjnych sługusów, jęli się innych środków, 
tak dobrze zresztą u nas znanych, 

PPS wystawiła swoją lisię w 5 okręgach (na 6 
okręgów wogóle). 

W dwóch okręgach (4 i 5) listę PPS unieważnio. 
no, motywując brakiem wymaganej ilości podpi. 
sów. Tymczasem wobec wymaganej liczby 66 (o- 
kreślone przez Gł. komisję wyborczą) PPS zebrala 
o 100 procent więcej. 3 

I cóż się slalo. Olo wymaganą ilość podpisów 
zwiększono niepnawnie do 135 — kilkanaście na- 
zwisk z listy PPS skreślono — motywując nieczy. 
telnością podpisów — í w rezultacie listę unieważ. 
niono, w obu okręgach. 

Niedość na tem. 

W pozostalych okręgach, gdzie lista PPS cudem 
ocalała poskreślano na odmianę czołowych kan- 
dydatów, 

I iak tow. Matkowskiemu, od lal zamieszkałe- 
mu w Nowym Sączu, nie pozwolono kandydować, 
bo w Sączu... nie jest zamieszkały, 

Tow. Zawieruchę skreślono z listy — bo nie jest 
umieszczony rzekomo w spisie wyborców. Tym- 
czasem w urzędowym spisie wyborców. low. Za- 
wierucha był umieszczony, bo musiał być umie- 
szczony, i zostało to przez nas stwierdzone. 

Takie metody mają odebrać klasie robotniczej 
w Nowym Sączu, należne jej przedstawicielsiwo. 

Toteż w Nowym Sączu zawrzało. Na olbrzymich 
zgromadzeniach ludność Nowego Sącza proieslo. 
wala energicznie przeciwko narzucaniu jej sana- 
cyjnej ekipy lokai do rady miejskiej, przeciwko 
gwałceniu praw wyborczych, przeciwko oszu. 
siwom i falszerstwom, dzieki którym sanacja 
w Nowym Sączu i nietylko w Nowym Sączu zdo- 
bywa „większość. 

Oto tekst rezolucji uchwalonej jednomyślnie na 
jednem z takich zgromadzeń. 

„Zebrani wyborcy miasia Nowego Sącza na 
agólnem zgromadzeniu przedwyborczem, odbytem 
w dnin 8 grudnia 1923, po wysłuchaniu sp:awo. 
zdania z działalności przedwybornczej tow. Matko. 


wskicgo i Zawieruchy uchwalają następującą re- 
zolucję: 

1) Wobec stwierdzenego jawnego pogwalcenia 
prawa wyborczegu przez bezprawne unieważnie- 
nie list kandydalów cocjalistiycznych w okręgach 
IV i V oraz skreślenia czolowych kandydatów 
w listach okręgu I i VI, jak również zapewniania 
nas, że otrzymamy tylko najwyżej czterech rad- 
nych, zebrani nie widząc możności sprawiedliwe. 
go przeprowadzenia głosowania postanawiają, że 
w dniu 10 grudnia do wyborów nie przysiępują. 

2) Zebrani jaknajmocniej po.ępiają posiępowa. 
nie sanacyjnych komisyj wyborczych. 

3) Zebrani potępiają janajmocniej bezwstydne 
stanowisko kandydatów z list sanacyjnych, którzy 
nie wstydzą się być mianowańcami w Radzie 
miejskiej, 

Niech żyje PPS. Niech żyją Związki Klasowe 

, Zawodowe”, 


LISTY Z KRAJU 


Krynica, 8 grudnia, 
WYBORY W KRYNICY 

Wybory do samorządu nie interesują zbytnio 
mieszkańców. Gmina nie przedslawia poważnej 
wartości gospodarczej. Państwowy zarząd Zdrojo- 
wy i pólpańsiwowa komisja zdrojowa zabraly 
najpoważniejsze działy gospodarki gminnej, jak 
elektrownia, wodociągi, kanalizacja, drogi i chod- 
niki. pozostawiając gminie szkołę, rzeżnię, targo- 
we i boczne ulice, poza drobnem innemi sprawa- 
mi. Państwowy zarząd zdrojowy i komisja zdro- 
jowa są więc właściwymi gospodarzami w zdro- 
jowisku — i osoby, w tych instytucjach zajęte, 
zajęły się wyborami do samorządu, aby i na le 
drobne sprawy, klóre ma gmina, położyć swoje 
ręce. 

Bez jakiegoś zebrania publicznego, bez przed- 
stawienia programu gospodarki zebrano grupkę 
„swoich” ludzi, ustalono okręgi wyborcze i posta- 
wiono kandydatów, W myśl zasad, że „tylko cele 
gospodarcze ma się na oku“ umieszczono na liście 
przedstawiciela „pulkownika”, prezesa Strzelca, 
komendanta Strzelca, legjonistów, urzędników, 
czy robotników, ale podwładnych zarządu zdro- 
jowego — a więc ani nie znających potrzeb wła- 
ścicieli pensjonatów, czy przemysłowców, ani nie 
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reprezentujących narodowości, czy wyznań. 

Zdawało się, że z lriumfem ogłosi się po wybo- 
rach, że w Krynicy przeszła przez aklamację, jed- 
nomyślnie jedyna lisla „bloku gospodarczego”. 
Zlekceważeni właściciele realności spostrzegli, że 
nie sprawy gospodarcze miano na celu i wysta- 
wili wlasną listę. Wystawili własną lisię Żydzi. 
Rusini i robwinicy, rozbici geometrją wyborczą — 
robotnicy nadto rozbici na grupy przez głównego 
pracodawcę: zarząd zdrojowy, lisiy slawiać nie 
mogii. 

| wstał popioch. Zajął się sprawą siarosta po- 
wiaiowy. Rozpoczęto pertraktacje, unieważniono 
listę żydowską — wykreślano czołowych kandy- 
dalów na lislach opozycyjnych, zabrano się da 
agitacji, rozlepiono afisze wyborcze, umieszczającć 
w kom''ccc nazwiska osób bez ich zgody i zezwo. 
lenia. 

Co przyniosą najbliższe dni, nikt nie odgadnie 
Prawda, że przewodniczy wyborom p. Rachwał, 
naczelnik sądu w Muszynie, cziowiek, którego po. 
wszechnie otacza się zaufanicm i szacunkiem, ala 
mogą się dziać cuda poza jego plecyma. 

Przewidywać jednak należy, że lista „bloku go 
spodarczego” nie odniesie „wspaniałego zwycię« 
stwa”. Obywatele mają dość przykrości od róż. 
uych kacyków miejscowych! Odczuwają ustawi: 
cznie różne uszczypliwe zarządzenia saniianne, o: 
kropny stan dróg i chodników, nakladanie podat. 
ków i grzywien, brak dozoru policyjnego i opieki, 
ciągie szykany i utrudnienia! 

I w dnia wyborów zajmą odpowiednie stano 
wisku! 


sz 
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Kronika tarnowska 


AKCJA PRZEDWYBOŃCZA w ostatnim tygo 
dniu wzmogła się. Sanacja puściła różne krea- 
tury z pod znaku ZZZ i zaczęli robić wiece. — 
Wszystko było w porządku, żeby znów nie ci 
Pepesowcy. Wszędzie oni, wszędzie wytykają 
prawdę w oczy, tak że każden wiec sznacjł koń- 
czył się fiaskiem. Bo weźmy taki wiec dla przy- 
kładu, wiec na Barakach-Hucie, przyszedł zdraj- 
ca Ryza, Ziobro i inne ananasy i dalej usprawie- 
dliiwiać się, że oni nie są zdrajcami i inne głup* 
stwa pieść, wtedy jedno tylko powiedzonko „od- 
daj portki”, skończyło takiego pana. Bo cóż ci 
panowie chcą szukać wśród robociarzy, których 
zdradzili, a których oni dobrze znają i o ich 
sprawach pamiętają, ten poszedł do ZZZ, bo 
ukradł za sztandar NPR pieniądze, ten znów 
szewcom i za portki nie zapłacił tow. posłowi, 
który zaręczył u kupca i t. d. Pomimo że po 
dziesięciu po:icjantów na każden swój wiec sa- 
nacja prowadziła, nie pomogło, zawsze wszyst- 
ko kończyło się dla sanacji źle, choćby ostatni 
wiec p. Grzebielucha na nl. Zamkowej, gdzie 
temu panu pokazańio, że nawet pod ochronę 
czasem niebezpiecznie. Chwytała się elita ZZZ 
jak np. Boruch na ostatnim wiecu na kolonit 
kolejowej w kuchni zwrotów radykalnych, tak 
że nawet musiano go poskramiać, ale to tylko 
budziio śmiech, bo komedję grać też trzeba 
umieć. 

BLOK SOCJALISTYCZNY nie próżnował w o- 
statnim tygodniu, na wszystkich dzielnicach 
odbyły się wiece. I tak odbyły się wiece w ubie- 
gilią niedzielę, na: Grabówce, Hucie. ul. św. Mar- 
cina, w lokalu Bundu i ZZK, następnie w ciagu 
tygodnia wiec w lokalu Jutrzenki, na zgromar 
dzeniach przemawiali kandydaci Bloku socjałi- 
stycznego, wszędzie nastrój był bardzo dobry. 

W OSTATNI DZIEŃ świąteczny przedwybor= 
czy odbyło się w Domu robotniczym olbrzymie 
zgromadzenie, na którem referował tow. pos. 
Piotrowski, którego piękne przemówienie, zro= 
biło duże wrażenie na robotnikach, na wiecu 
przemawiał jeszcze tow, Gross į Kasper Ciotkoez. 
W tym samym dniu popołudniu z tymi samymt, 
referentami odbyło się zgromadzenie na Bara- 
kach-Hucie i na kolonji kolejowej. 

AFISZAMI I ULOTKAMI zasypane miasto 
sanacja wydała całą moc odezw wzywających 
np. Ratuj Magistrat przed czerwonym najazdem, 
Głosuj jawnie, albo odezwę do żydów z innym 
tekstem polskim a innym żydowskim. gdzie w 
żydowskim tekście jest, że kto nie da głosu na 
jedynkę to jest wrogiem państwa, czego w tek- 
ście polskim niema. Oryginalną odezwę wyda- 
ło ZZZ, gdzie wzywają do głosowania na jedyn“ 
kę, bo oni tam muszą wejść aby przeciwstawić 
się reakcji? i nie posiadając dojrzałości stano- 
wej, aby nauczyć się tam czegoś w Radzie (ładna 
agitacja, Magistrat ma być szkołą dla osłów). 

ROBOTNICY jak i ogół ludności chętniej czy» 
ta afisze i ulotki Bloku socjalistycznego, któ 
rych treść, dość cięte daje pręgi zgniłemu true, 
powi sanacji 


Nr. 284, Niedzielą 10 grudnia 1938 r. =. 


DOBRĄ REKLAME sanacji robi jednodniów- 
ka sanacyjno-opozycyjna, która o swoich czoło- 
wych kandydatach tak pisze „nie głosować na 
nich, bo to wilki i hieny, które przybrały teraz 
owczą skórę“. Zdaje się, że oni lepiej siebie zna- 
ją jeżeli się tak szanuję, robotnicy wyciągmy 
dobre wnioski z tego. A nie wiadomo dlaczego 
p. Jankiel Salomon f. Kuiesza gniewa się gdy 
„Napizod” coś przyloczy © tych lypach, o klór ych 
dane bierze ze żródła sanacyjnego i nie chcę 
tu odpowiadać p. Jankiowi na napaść jaką U- 
czynił na tow. Haeckera w swojej szmacie „Has 
slo“, bo każdy wie, nawet pan, kto to jest Emil 
Haecker i że jego nie mogą dotknąć słowa od 
takiego czlowieka jak pan, o którym „Wiatr Hal- 
ny“ w Nr. 19—20 tak pisze: „Czy by karjera 
handlarza żywym towarem... następnie, osobnik 
ten pochodzący z Rumunji zaczął grasować na 
tym terenie, dandys ten znaczy policji stały 
gość więzienia” i t. d. A to nie są oszczerstwa 
tylko prawda, jak prawda, że p. nazywa się Sa- 
lomon i nie wiem choćby jak pan klękał na 
ulicy i zdejmował czapkę to i tak p. zostanie 
Jankiel Salomon, którym gardzą i Polacy i Ży- 
dzi. 

SZYKANY SANACJI w stosunku do Bioku so- 
cjalistycznego już się zaczęły. Policja konfisku- 
je odezwy i numera robotnikom, ponieważ jak 
twierdzi nie ma zezwolenia na kolportaż, a więc 
jeżeli robociarz idzie do drugiego aby mu za- 
nieść kartkę do głosowania, to musi mieć ze- 
zwolenie? Może jakieś czynniki zajmą się tą 
sprawą. 

Z REKLAMACJI odpowiedzi nie otrzymała 
cała maxa robotników, przychodzą ci !udzie do 
Domu Rob. pytają się czy ich reklamacje 
uwzględnione, a tu nie można dać im odpowie- 
dzi. Coś te koinisje nie bardzo dobrze speinia- 
ją swój obowiązek. A może znów jaka no- 
wość? 

LOKALE WYBORCZE BLOKU SOCJALI- 
STYCZNEGO zostały otwarte we wszystkich o- 
kręgach wyborczych, gdzie będzie wydawać się 
kartki do głosowania i udzielać informacji przez 
cały dzień głosującym. 


Z kraju ize Świata 


© MIESZKAŃCY ŻYRARDOWA PROSZĄ O U- 
ŁASKAWIENIE BŁALHUW SKIEGO. Jak dzno- 
szą z Ży.ardowa, z inicjatywy dz.alaczy spolecz- 
nych, należących do Źwiązku bylych 'więżn.ów 
poiiycznych, ludność miasa Zyrarduwa wystę 
pila do p. prezydenta lzeczypospoli.ej z petycją 
o ułaskawienie i darowanie resz.y kary Biachow. 
skiemu, ktory skazany zvslal na więzienie za za- 
pojsiwo dywukiora lavbryki żyrardowskiej, KóbJe- 
ra. Pod peiycją ziożyla podpisy większość o gani. 
zacyj spuleczuych Żyrardowa 1 kifka tysięcy mie- 
SZKALCUW masa, 

BEZDUMNA W PARKU ZAGRYZIONA PRZEZ 
PSY. Lenoszą z Warszawy: Ślaszny wypadek 
wyaarzył się we środę w nocy na ierenie parku 
ŁyiUtiUwowskiego na Pradze Aa noc duzarey wy- 
pus-czają Gu zainukaiętego parku kulka psóWw=Wu- 
ków, kore pilnują og udu przed złodziejami, — 
QGkuio geaziuy 2 w nocy, jeanego z duzciców za- 
aa: mowal sli aszny kizyk kobiecy wzywającej po- 
moty. buzolca przy pomocy kolegow rzuci sę na 
poszukiwania. Jakuż w jednej z vocznych alejek 
ogrcau zmalcziono swasziie peszarpaną frzez ųsy 
kubicię, kiórą niezwlocznie p.zeniesiono do Kan- 
ceiaiji. Wezwany lekarz poegolowia stwierdził li- 
czne giębokie rany kąsune calego ciala i w stanie 
bardzo ciękim jazewiózl do szpiiala Przemienic- 
nia Pausk.ego. Poszarpaną przez psy jes! J8-ieinia 
Hciena Śliwińska (bezdumnaj, kióra najwiducz- 
niej chciaia nec spęczić w zamkniętym parku, a 
nie wieuziala o niepezpieczeńsiwie, grożącem ze 
skeny ziych pesé, 

NIEZWYKŁA HISTORJA Z ZAMIANĄ DZIE- 
CKA. Wladze śledcze wdrożyly dochodzenie w 
sprawie zamiany dziecka, która miaia zajść przed 
dziewięciu ia.y. Szczegóły przedstawiają się nasię. 
pująco: Przed dziewięciu laty w jednym że szpi- 
lali wilerskich M, G. urodzia dziecko, Radość z 
polemka nie byla diugolrwaią, gdyż po królkim 
czasie rudzice przekonaui się, se masy Jureczek nie 
rozwija się nu mamie. Chicpak nietytko nie od- 
rożnial kororów, ale nie poznawał nawet matki 
i ojca. A£rozpaczeni roaz.ce zwróciii się do lekarza 
specjalis.y, kióry stwierazii ancmalję w budowie 
czuszai, radził jednak, by z osla.eczną úecyzją Z2- 
czekać rok, zanin czięcko nie rczrośnie Się, co u- 
lawi pos.awienie p awaziwej djagnczy. Lecz į na. 


dorozwinięty chłopiec przeszkadzał matce w pra- 
cy, przeto oddano go na wychowanie babce i da 
piero wówczas matką kalekj zaczęła doszukiwać 
się powodów nieszczęścia jej dziecka, które przy- 
szło przecież na świat od ludzi zupełnie zdrowych 
jak umycłowo tak i fizycznie. Malżonkow.e posta. 
nowili dać się zbadać. Poddano ich wszelkim ba- 
daniom z wynikiem korzysinym. Żadnych oznak 
choroby, klóraby mogla wpłynąć na niedoroz- 
wój dziecka u obojga rodziców nie znaleziono — 
YVrzed kilku dniami, wracając z pracy, G. przypa- 
dkowo spotkała lekarza, do klórego w swoim cza. 
sie mwrócila cię po poradę. W trakcie mzmowy 
M. opowiedziała btarzowi, że w godzinę (po poro. 
dzie akuszeska orzekła, że dziecko ma niedokład- 
ność języczka, wobec “zego zabrała je ze sobą “ze 
komo na operację do kliniki. Fo trzech godzinach 
nieobecności akuszerka przyniesła dziecko 7pawro 
iem, lecz nie zauważyła na dziecku żadnych śla- 
dów zabiegu chirurgicznego. -- Oszołomiony tem 
zwie:zeniem leka": zwrócił uwagę, że zachowanie 
się nieznanej akuszerki było podejrzane, gdyż nic 
mogla ona stwierdzić u noworodka niedokladności 
w jamie ustnej i żaden lekarz nie podjąłby się + 
peracji, zanimby dziecko nie poddane została kil. 
kudniowej conajmniej obserwacji. Lekarz wyrrził 
przypuszczenie, że akuszerka mogła dziecko zamie. 
nić, co uczyniła za pieniądze otrzymane od innej 
kobiety. Ponieważ przypuszczenie lekarza ma kar. 
dzo dużo cech prawdcpodobielstwa, wszczęie po- 
szukiwania za akuszerką, a jednocześnie zwróco. 
no się do kliniki, gdzie miala być dokonara rze- 
koma operacja. Mimo skrzęimych poszukiwań ad- 
rolacyj o takiej operacji w książkach nie znale- 
ziono, co potwierdza przypuszczenie o zamianie 
dzierka, Na ślad ni. znanej ukuszerki, którą dopu- 
ścia się zamiany dziecka, naracie nie nara- 
tiono. 

„SŁODKA MARY" ROZWODZI SIĘ. W Los 
Angeles otrzymano wiadomość, że znana artystka 
filmowa Mary Pickford wystąpiła lam do sądu 
przeciwko Lwuglasowi Fairianksowi, domagając 
się rozwodu. W motywach Mary Pickiori wymie- 
nia „moralne dręczenie jej“ przez Fairbanksa, je- 
gu obojęiność i zaniedby wanie. iwouglas Fairbanks 
mial publicznie oświadczyć, że interesuje się tylko 
podróżami. Pickford skarży się w podaniu, że Fair. 
banks calemi miesiącami jest nieobecny w domu, 
co wywoluje nieprzyjemne komentarze. Douglas 
lairbanks przebywa obecnie już od pół roku w 
Londynie. 

LYNCZ NA TRUPIE. W Kounize (Texas) wzbu 
rzony tłum wyrwał z rąk agentów policyjnych 
trupa murzyna, zabiiego przez policję przy sta- 
wianiu jej czynnego oporu. Trupa przyczepiono 
do samochodu, który przez pół godziny objeżdzal 
ulice dzielnicy murzyńskiej. Znieksz.atcone zwło. 
ki spalono polem na stosie. Murzyn poszukiwany 
byl przez policję za porwanie i morderstwo białej 


kobiety. 
1497 REDAKTORÓW SKAZANYCH NA 
ŚMIERC I STRACONYCH. — Najstarszy dziennik 


świala „Gazela Pekińiska'* obchodził niedawno ju. 
bileusz dziesięciowiekuwegy istinienia, a dla ticz- 
czenia tej niczwykiej urcczysiości tedakc ja jego 
wydala wielki numer julsileuszowy tego pisma. — 
Numer len zawiera mięczy innemi ież ciekawe 
dane s.a.ys.yczne, z których okazuje się, że w cią. 
gu tysiąca ial ismien.a „Gaze.y Pekińskiej" nie 
mniej niź 1497 jej reaakierów było skazanych na 
sm.evć i straconych. Część powyższych egzekucyj 
nasiąpila na mucy oskarżenia iedakiorów o Pv- 
gwaicenie wrodzonych natedewi chińskiemu za- 
sad upizejmości! lysiącieinia jubilatka usisuje leż 
m że Chiny posiadają najiepszą na świecie 
ase: 


TELEGRAMY 


WISLA STANẸLA 
Warszawa, 9 grudnia (tel. wł.). Dziś rano Wi- 


sła zaimarzła na przestrzeni między Warszawą 
a Puławami. 


PRZYGOTOWANIA OPOZYCJI NA 8EJM 

Warszawa, 9 grudnia (tel. wł). W poniedzia» 
łek odbędą się posiedzenia klubów opozycyje 
nych, na których zostaną omówione ostatnie 
wypadki polityczne oraz przygotowane wnioski 
na plenum Sejmu. 


LICYTACJA RUCHOMOŚCI 
DRA KIERNIKA 


warszawa, 9 grudnia (tel. wł.). Licytacja zaję- 
tycn w mieszzaniu dra Kiernika rucaomości 20- 


s.ępny rok nie przyniósł poprawy w rozwoju u= | siała wyznaczona 20 bm. Suma kosztów sądo- 
mysłowym dziecka, Jureczek rósł i krzepł fizycz- | wych. mająca być z tej licytacji pokryta, Wy- 


nie. ale umysiowo nie rozwijał się. Ponieważ nie. 


noal 2150 zł. 


.w POLSCE 


Fa. PULS:. 


MIASTA, W KTÓRYCH DZIŚ ODBYWAJĄ SIĘ 
WYBORY 

Warszawa, 9 grudnia (PAT). Wybory do rad 
miejskich, które odbędą się w dniu jutrzejszym 
na terenie miast województw poiudniowych, obej- 
mują następujące miasta: Województwo krakow. 
skie: Kraków, Tarnów, Nowy Sącz, Biała, Kęty, 
Oświęcim, Bochnia, Niepołomice, Brzesko, Chrza- 
nów, Jaworzno, Krzeszowice, Szczakowa, 1rzebi- 
nia, Dąbrowa, Jasło, Gorlice, Biecz, Wieliczka, 
Skawina, Dobczyce, Grybów, Siary Sącz, Piwnicz- 
na, Krynica-Zdrój, Pilzno, Ropczyce, Andrychów, 
Nowy Targ. 

Województwo lwowskie: Bełz, Bóbrka, Blažo- 
wa, Borysław, Brzozów, Chodorów, Chorzów, Do- 
bromil, Gródek Jagielloński, Jarosław, Komarna, 
Kolbuszowa, Kulików, Krosno, Lesko, Lubaczów, 
Leżajsk, Łańcut, Mosty Wielkie, Mościska, Niemi. 
rów, Nisko, Przeworsk, Rymamów, Rawa Ruska, 
Rudki, Rudnik. Sadowa Wisznia, Stary Sambor, 
Sanok. Sekal, Sokołów, Tuka, Tyczyn, Uchnów, 
Ustrzyki Dolne, Winniki, Żółkiew. 

Wojewódziwo słamisiawowskie: Bolechów. De. 
łatyn, Dolina, Kałusz, Kołomyja, Kuty, Nadwór- 
na, Halicz, Rohaltyn, Tłumacz, Śniatyń, Skole, 
Stanislawów, Stryj, Tysmienica, Żydaczów. 

Województwo tarnopolskie: Barysz, Borszczów, 
Buczacz, Boszanów, Busko, Brody, DBrzeżany, 
Czortków, Gliniany, Grzymałów, Kamionka Stru- 
miłowa, Kopyczynce, Kosowa, Łopatyn, Monaste- 
rzyska, Mikulińce, Olesko, Podwołoczyska, Pomo- 
rzany, P:zemyśleny, Radziechów, Sasów, Skała, 
Skałat, Tarnopol, Trębowia, Zbaraż, Załucze, Zbo- 
rów, Zloczów. 


ZJAZD PRZECIWGRUŻLICZY 

Warszawa, 9 grudnia (PAT). Dzisiaj rczpoczał 
się piąty ogólno-polski zjazd przeciwgrużliczy, na 
kióry przybylo kikxusel delegatów; reprezentują 
cych przeszło 300 Towarzysiw przectwgruźliczych 
z calej Rzeczypospolitej zjednoczonych w Polskim 
Związku D.zeciwgrużiiczym, delegaci wojewódz- 
kich wydziałów zdrowia, dyrektorzy sanatorjów, 
przedzawicicie wydziałów lekarskich wszysikich 
uniwersytetów polskich, oraz delegacje organiza. 
cyj ubezpieczeniowych. Na otwarcie zjazdu przy 
byl p. niinisier apicki spolecznej dr, Hubioki, kto. 
ry w przemówieniu stwierdził znaczny posięp W 
akcji przeciwgrużliczej w zakresie naukowo-lelkar- 
skim, dzięki pracy lekarzy i pielęgniarek, oraz 
szerszemu zainteresowaniu się ią akcją przez spo. 
łeczeństwo. Obecnie akcja ta oparta zuslanie na ` 
podsiawach trwalych wobec tego, że w naj.liż 
szymi czasie za wejść w życie usiawa p. zeciwgru. 
żlicza. Po referalacn i dyskusji uczesinicy zjazdu 
zwiedzili wystawę przeciwgruźliczą, a nasiępnie 
udali się na zwiedzenie warszawskich instytucyj 
i szpiiali przeciwgruźliczych, 


TYDZIEŃ ESPERANTA W WARSZAWIE 

Warszawa, 9 grudnia (PAT). Wczoraj wieczór 
odbyła się uroczysia inauguracja tygodnia espe- 
nania w Warszawie Na otwarciu obecni byli 
przedstawiciele wladz państwowych i sarnorządo- 
wych, delegaci organizacyj oświatowych, espe- 
ranckich | zaproszeni goście. Wygloszono szereg 
| przemówień, poczem zebrani zwiedzili wystawę 
| ksiażek, prasy i różnych wydzwniciw esperanc- 
| kich. 


LICZBA PRZEDSIĘBIORSTW TÓPNIEJE 

W: sszewa, 0 grudnią (tel, wl), O tudnam poło. 
żeniu, w jakiem w zwięzku z kry zysem zua dują 
się przedsiębiorstwa przemysłowe i handi we, — 
świadczy między innami læt poważnego zmaiele 
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szenia się liczby tych przedsiębiorstw, w ciągu o 
sialniego roku. Spadek ien wynosi 28.178. Obecnie 
znajduje się w Polsce 639.426 przedsiębiorstw prze- 
myssowych i handlow. Najwięcej przedsiębiorstw 
uleglo likwidacji na obszarze województw: lódz- 
kiego, kieleckiego, krakowskiego i lwowskiego. 


WALKA Z GRUŹLICĄ 

Warszawa, 9 grudnia (tel. wł). Ministerstwo 
opieki społecznej opracowało projekt ustawy o 
zwalczaniu gruźlicy. Ustawa ustanawia obo- 
wiązek zgłaszania każdego przez lekarza stwier- 
dzonego wypadku grużlicy w postaci niebez- 
piecznej dla otoczenia. Za niezgłaszanie grozi 
kara 1600 zł. grzywny albo miesiąc aresztu. 


DOLAR 


Warszawa, 9 grudnia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5.65 zł. Bank Polski 
płacił 5.55 zł. z 


—000— 
ZWOŁANIE RADY EKONOMICZNEJ MAŁEJ 
ENTENTY 


Praga, 9 grudnia (PAT). Minister Benesz jako 
przewedniczęcy stalej rady Malej Enteniy zwała! 
do Pragi na 8 stycznia 1984 pierwsze zebranie rady 
ekoncmicznej Malej Enteniy, 


SPOTKANIE TITULESCU Z BENESZEM 

Bukareszt, 9 grudnia (PAT). Tituiescu wyjeżdża 
dzisiaj o gudzinie 2030 do Koszyc, gdzie spolika 
Się z lżencszem. Piasa przy wiązuje wieikie znacze. 
nie do lej ruzmowy, w klorej poruszone będą wszy- 
sikie wazne zagadnienia międzywarodowe chwili 
obecnej, Liiulecscu uda się nas.ęjanie do St. Mori.z, 
gdzie szęczi urlop, Do Bukaresztu minister po- 
wróci w polowie slycania lak, aby być obecnym 
na otwarciu sesji pariamentaniej. d 

POWRÓT LITWINOWA DO MOSKWY 

Moskwa, 9 grudnia (PAT). Dziś rano powrócił 
do Moskwy komisaiz ludowy spraw zagranicz- 
nych Liiwinow, wilany na dworcu przez wyż- 
szych urzędników komisarjatu ludowego spraw 
zagranicznych z wicekomisarzem Krestiuskim na 
czeie, przedstawicieli ambasady włoskiej oraz gro- 
no dziennikarzy sowieckich i zagranicznych. Li- 
twinow odmowił dziennikarzom wszelkich odpo- 
wiedzi na pytania. 


REICHSTAG ZWOŁANY NA JEDEN DZIEŃ 

Beriin, 9 grudnia (PAT). Sesja nowoobranego 
Reichsiagu zwolana na 12 grudnia lrwać będzie 
prawdopodobnie tylko jeden dzień. Po ukonsty. 
luowaniu się i wyborze nowego prezydjum z mi. 
nisirem Goeringiem jako prezydentem, który to 
wybós nasląpi przez aklamację, Reichstag ma być 
odroczony dw Stycznia, 


WIELKI POŻAR POD BERLINEM 
Berlin, 9 grudnia (PAT). Ubiegłej nocy wybuchł 
olbrzyuni pożar w podberlinskich dobrach rycer- 
skich Duejpel, Ogień powsiał w wielkim mat6żu 
szzoly jazuy. Plomienie ogaruęly również stajnię 
ze znacziiym zapasem paszy. Akcją ralunkowa u. 
trudnicna była przez I5-stopniowy mróz, Graz pa. 
nikę wśród znajdujących się w. stajni 130 koni, 
które zdołano jednak uratuwać, Sirażnika ciężko 
raniontgo spadającym odłamkiem muru odwic- 

zivno do szpitala. Szkody materjalne wielkie. 


AWANTURY HITLEROWCÓW 

NA UNIWERSYTECIE W SZTOKHOLMIE 

Sztokhołm, 9 grudnia (PAT). Uniwersytet w 
Sztokholmie był widownią awantur, wywoianych 
przez hitlerowców. Wykład prof. Dahlberga na te- 
mat rasy nordyjskiej wywołał niezadowolenie gru 
py hillerowców, klerzy kilkakrotnie przerywali 
prolesorowi długolrwalemi oklaskami i okrzyka. 
mi „precz z marksistami!*, W chwiłi gdy mani- 
feslaici usilowali usunąć profesora z katedry, do- 
szlo do bójki pomiędzy dwoma odłamami słucha. 
czy. Policja byla zmuszeną do interwencji. Wła- 
dze wszczęły energiczne dochodzenia. 


ZWYCIĘSTWO CHAUTEMPS'A 

Paryż, 9 grudnia (PAT). Izba uchwaliła dzisiaj 
rano kiika dalszych artykułów projekiu finanso- 
wego. Premjer Chaulemps występując w obrenie 
artykulu 6 projektu, dotyczącego częściowego zre- 
dukowania poborów urzędniczych zwrócił się z 
apelem do patrjotyzmu urzędników przypomina- 
jac im, że renljerzy ponieśli już znaczne ofiary. 
Ponieważ zaś kredyly na obronę narodową nie 
mogą być jeszcze bardziej zmniejszone, to w na- 
siępsiwie rzeczą nieuniknioną byiaby inflacja, 
klórej oliarami padliby w pierwszym rzedzie u- 
rzędnicy. Premjer postawił kwesiję zaufania co 


do pierwszego paragrafu arl. 6, przewidującego | 


Nr. 284, Niedzielą 16 grudnia 1935 r. 


Przeszło 27 miijonów kredytów dodatkowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 grudnia. 

Do porządku dziennego poniedziałkowego po- 
siedzenia Sejmu zglosił rząd 5 projektów ustaw 
o kredytach dodatkowych na rok budżetowy 
1933/34 w łącznej sumie 27,301.000 zl. Z sumy 
tej przeznacza się 7,721.000 zł. na popieranie 
wywozu artykułów hodowlanych, która to su- 
ma ma być pokryta częściowo z dochodów cel- 
nych, częściowo w drodze oszczędności. Na po- 
pieranie obrotu produktami rolnemi celem pod- 
niesienia cen rząd domaga się 6 miljonów, prze- 
widując pokrycie z nowych wpływów poicc 
wych, w szczególności z 10% dodatku do podat- 
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zmniejszenie poborów wyższych urzędników. Izba 
uchwaliła ten paragraf 403 glusami przeciwko 03. 


PAKT CZTERECH — beż WARTOŚCI 

Paryż, 9 grudnia (PAT). Rzynieki korespondent 
„Journal des Debais” twierdzi, że wedlug zapew- 
nień kół dyplomatycznych Litwinow, zapytany 
przez Mussolimicgo o Gpinję o pakcie cziercch, — 
wzgiędnie pięciu, skotzysial z lego, celem odsūnię- 
cia się od idei lego paka, oświadczając, że wvbec 
ostatnich wydarzeń poli.ycznych suacil on wszel- 
ką wartość. 


STANOWISKO FRANCJI WOBEC LIGI 
NARODÓW 


Paryż, 9 grudnia (PAT). W „Journalu” St. Brice 
zwraca uwagę na lo, że minister Paul-hunccur, 
nie czekając na przyjazd Bonesza, ustalił sanowi. 
sko lrancji woboc projskiu telormy Ligi Naru- 
dów. Zdaniem publicysiy rząd francuski chę.nie 
przyjmie ulepszenia i relunmię procedury genew- 
skiej, — ale sprzeciwi się kulegorycznie wszelkim 
zmianom zasadniczyin. Usancja nie może się zgo- 
dzić ani na przemianowanie Ligi w dyrektujat 
mocarstw, ani na uslanowienie hierarchjj państw, 
musi również odrzucić wszelką myśl przemia:y 
Ligi w inslytucję rowizji traklalów. W en sposób 
manewr włeskc-angiccski, mający na celu wpro- 
wadzenie Niemiec do Ligi, zos.al zdemaskowany. 


NIEMCY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO WOJNY 

Paryż, 9 grudnia (PAT). Agencja Havasa do- 
nosi z Londynu, że ukazała się lam książka, za- 
tytułowana „Niemcy hitlerowskie pragną wojny”, 
której autorem jest paryski korespondent „N. Y. 
Tribune“ i prezes stowarzyszenia prasy anglo- 
amerykańskiej p. Leland Swwe. Aulor w czasie 
swego dwumiesięczuego pobyiu w Rzeszy zebrał 
informacje o skladzie oddziałów narodo'wv-socja. 
lislycznych i ich wyćwiczeniu wojskowem, 0 or- 
gamizacjach miliiarystycznych, o obozach pracy, 
lotnictwie niemieckiem itd. Stowe imleresował się 
specjalnie wychowaniem wojskowem miodzieży 
niemieckiej, która — jak twierdzi — systemalycz- 
nic jest przygolowywuma do wojny, Duże wraże- 
nie wywołuje rozdział książki, w klórym aulor 
mówi o mobilizacji inieligencji, o wychowywaniu 
młodzieży w zamułowaniach militarnych, w kul- 
cie ekspansji narodów germańskich id. Dzimni. 
karz amerykański twierdzi, że Hitler rozporządza 
dwoma głosami: jednym pacy [isiycznym przezna- 
czonym dla zagranicy, drugim zaś przeznaczonym 
dla Niemiec, przy pomocy którego nawoluje do 
przygotowań wojennych, do wylępienia nieprzy- 
jaciół. Autor kończy oświadczeniem, że naród nie- 
miecki jest przez przywódców narodowo-sucjali- 
stycznych nieświadomie prowadzony do wojny, 
od której zależy przysziość cywilizacji europej- 
skiej. 

STAN WYJATKOWY W HISZPANJI 

Paryż, 9 grudnia (PAT). Z Madrytu doncszą, że 
na pierwszem posiedzeniu plenarnem nowyc 1 Kor. 
tezów na przewodniczącego Izby 234 głosami wy- 
brany został radykkał Santiago Alba, Pierwszym 
wiceprzewodniczącym został agrarjusz, drugim 
konserwalysia, tzecim czionek Ligi ka.alońskiej, 
czwartym socjalista. Uchudzi za pewne, że na cze. 
le nowego rządu stanie rady'kal Lerroux, który za. 
mierza ul'worzyć rząd narodowy, cpariy na współ. 
pracy jaknajwiększej liczby ugrupowań. 

Londyn, 9 grudnia (PAT), Według doniesień z 
Madrytu w całej Hiszpanji zaprowadzony został 
sian wyjątkowy. 

Paryż, 9 grudnia (PAT), W całej Hiszpanii za- 
wieszono gwarancje konstytucyjne, za”wswadzono 
cenzurę dzienników. Nie jest wykiuczoie wbrowa. 
dzenie sianu cklężenia w razie zacsirzecia się ak. 
tów rewolucyjnych i w tym wypadku przewidy- 
wane jest objęcie władzy przez ręce wojskcwe. 

Z Saragossy doncszą. że na stacji Zufra wyko- 
leił się pociąg pośpieszny. Jest dziesięciu zabilych 


poeta ac o EO) iw | 


lys. win. 
WYBUCH ZABIŁ SZESNASTU LUDZI 
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ku gruntowego, z dodatku do podatku przemy- 
słowego i z podatku od uboju. Dalej 3,508.000 zł. 
przeznacza Się na wydatki połączone z przeję- 
ciem od samorządów wymiaru i poboru podat- 
ków od nieruchomości, lokatorskiego i od pla- 
ców budowlanych. Na pokrycie tego wydatku 
mają służyć uzyskane oszczędności i nieprzewi- 
dziane w budżecie dochody. Wreszcie 6 miljo- 
nów przeznacza się na uopłatę Go funduszu dro- 
gowego, ponieważ okazało się, że wpływy na ten 
fundusz nie osięguęły preliminowanych 27 
miljonów 100 tysięcy zł. Na popieranie wywozu 
artykułów przemysłowych, w pierwszym rzędzie 
włókienniczych, przeznacza się 4 miljony zł. 
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i wielu rannych. Przypuszczają, że jest to skutek 
akcji rewołucjonisiów, gdyż znaleziono szyny prze 
rwaue. 

W calej Hiszpanji dochodzi do starć między ży- 
wiolaani prawicowcmi a lewicowemi. 


ZATRUTA WODA DLA GóRNIKÓW 

Eeuhauser (Natal w południowej Afryce), 9 
grudnia (PAT). U 200 krajowców zatrudnionych 
w miejscowych kopalniach węgia wysiąpily ovja. 
wy zatrucia arszonikiem. Śloeuztwo wykazało, że 
objawy le wyszępowały po wypiciu wody z rezer. 
wua, w klórym znaiezwno przy analizie znacz. 
ną zawartość arszemiku. Jeden z zalruiych zniarł, 
Rezulialy śledziwa wykazują, że zatrucie wody 
dokonane bylo rozmyślnie. 


PRZEMYSŁOWCY AMERYKAŃSCY ŻĄDAJĄ 
STABILIZACJI DOLARA 
Nowy Jork, $ grudnia (PAT). — Stowarzyszenie 
przemyGlówców, reprezeniujące 560.000 fabrykan. 
tów, poslanowilo jednomyślnie domagać s.ę ud 
Rovseveiia stabilizacji dolara, 


„MOKRA“ AMERYKA 

Nawy Jork, 9 gudmia (PAT). Projekt złożony 
w kongresie przez międzyjpariananiarną komisję 
adkchoiową sklada się z dwóch części: w jednej z 
nich przyicezune są przepisy, dotyczące importu 
napojow alkoholowych przez kraje, klóre zawarły 
ukiady handlowe ze Sarnami Zjednoczonemi. Diu, 
ga część dotyczy narodów, klóře nie zawariy pu- 
dchnego ukladu ze Stanami. Kcemisja zaleca od 
galona importowanego piwa maksymalną oplatę 
dU centów, minimalną 16 cenlew, od galona ua- 
pojów alkoholowych maksymainie 5 dolarów, mi 
nimainie 2 dolary. Od win niemusujących maksy. 
mainie 2 dolary, minimalnie 60 centów per galon, 
od win musujących maksymalnie 6 dolarów, mi. 
nimalnie 1 dolar 60 centów per galon. Prezydent 
Rocscveli wyznaczy opłaly w g.anicach oki eslo- 
nych przez komisję. komisja proponuje, aby ma- 
ksymalny import napojów alkoholowych określić 
na 600.000 galonów piwa, 350.000 alkoholu, 700 


Nuwy Jork, 9 grudnia (PAT). W miejscowość! 
Linares w Meksytku w ralinorji cukru nasiąpila z 
nicwykrylej dolychczas przyczyny eksplozja, w 
któej zginęlo szesnaście osób, Wybuch zniszczył 
kiłka okolicznych zabudowań. 


Przepowiednia pogody 

na niodziclę: 

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 10 
bm.: Polesie, Podole, Wołyń, Małopolska Wscho- 
dnia, Podhale i Tatry: Zachmurzenie zmienne z 
zanikającym opadem śnieżnym. Mroźno, umiar- 
kowane wiatry z kierunków pólnocnych. Pozo« 
stałe dzielnice kraju: Zachmurzenie zwolna ma- 
lejące, nocą umiarkowany mróz, w dzień nieco 
lżejszy. Słabe wiatry pólnocne przechodzące w 
miejscowe. 


BODDDODDODODODOCOD 
ADWOKAT 


M= 8. ISRAELI 


| przeniósł kancelarję. _ 


| 
Kraków, ul. Długa 61, I. p. 


 SCDDOSSODODOCOSECÓ: 


NOWO OTWORZONY 


ZAKŁAD 


POGRZEBOWY 


Jora KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul, SOBIESKIEGO 12 
tel. 25-35 i 71-53 


urządza pogrzeby od najwspanial- 
szych do najskromniejszych, prze- 

jy prowadza ekshumacje i przewóz 
zwłok po cenach najniższych i na 
dogodnych warunkach. 


W niedzielę 17 grudnia o godz. 10.80 odbędzie się 
w sali OAR (ulica Rutowskiego L. 23, II p.) 
w 8 rocznicę śmierci 


Akademja ku czci 
Stefana Zeromskiego 


PROGRAM: 

Chór robotniczy. 

Przemówienie dra W. Jampolskiego o twór- 
czości najznakomitszego pisarza Polski pracu- 
jącej. 

Recytację pism Żeromskiego w wykonaniu ar- 
tystów dram: Janiny Martini, S. Białoszczyń- 
skiego i J. Strachockiego. 

Wzywamy zorganizowanych robotników lwow- 
skich do licznego współudziału. 


OKR PPS LWÓW. 


KRONIKA 


TFATR WIELKI 
Niedziela, 300: „Fraulein Doktor“ (ceny najniższe); 
7'30: „Pieniądze — to nie wazystko” (Abon. 5). 
Poniedzia'ek, 730: „Madame Butterfly" (opera). 
Wiorek, 7'30: „Pieniądze — to nie wszysiko” (Abon. 5). 
Środa, 7/80: „Carmen“ (opera). 


TLAIR ROZMATIOS(I 
Niedzicią, 3:30: „Moja aiostra i ja“ (Abon. 4 — ceny 
najn.ższe); 7'30: Waterloo" (Abon. 6) 
Poniedziaiek, 7'30: „Dziaa pszczaca* (wszystkie miej- 


aca logowane po 1 złolym, abonament nie ważny). | 


Wtorek, 7'30 „Waterloa” (Abonament nie ważny). 
Śrola, 7'50: „Waterloo“ (Abon. 6). 


Kubpuicie tylko poiskie wvroby! 


Ozdoby czekoladowe 
na Gwiazdkę 


z fabryki 


JANA HUFLINGERA 


zdrowe, smaczne, z najlepszej czekolady 
w sortymentach i na wagę, wszęd'ie do 
nabycia, a główne w skiepie tirmowym 


eg ul. Rutowskiego 8 „ma 
(Flac éw. Ducha) 


PRZEDSTAWIENIE LOSOWANE W TEATRZE ROZ- 
MAITOŚCI, Julro w peniedz u ek edbędzię się w Teatrze 
Rozmailaści przedstawienie lcsowane świetnej kaimedji 
L. H. Morstina „Dzika pszczowa', przyczem wszystkie 
miejeca kosztują 1 złoły, a lox rozairzyga o ich wyborze. 

NIEDZIELNE POPOŁUDNIÓWKI W TEATRACH 
MIEJSKICH. Dziś w aledzię.ę w Tealrse Wielk.m a go: 
dzinie 3 popamdniu odegruna zostanię najgiośniejszą 
sztuką wwsvó.czegnego repertusru polskiego „Frhuiein 
Doktor”, ciesząca się alale olhrzymiem powodzeniem dzić 


już nawet na seonach zegraniernyeh. W roli tytukowej | 


Nr. 284, Niedziela 10 grudnia 1938 r. ` 


Bank Związku Spółek Zarobkowych : 
Oddział lwowski 


zawiadamia, że z dniem 11 b. m. przenosi swoje 


biura do własnego gmachn przy pl. 


2 SALI SĄDOWEJ 


ECHA SĄDU DORAŹNEGO Z R. 1831 


We wrześniu r. 1931 spionęly zabudowania go- 
spodarcze Noego Kalza w Zajeżdzie koło Janowa. 
Za ten czyn sąd dorażny we Lwowie skazał na 
dożywotnie więzienie anaifabelów Jarosławą Po. 
powicza i Mikolaja Senycza, a trzeciego sprawcę 
Mikolaja Senyczą sąd przysięgłych skazał na hil- 
ka lat więzienia. W czasie tych rozpraw oskar- 
żeni tłumaczyli się, że byli narzędziem leśniczego, 
Bazylego Nespiaka i jego córki Jarosiawy, którzy 
mieli ich namawiać do podpalenia, aby „żyda wy- 
kurzyć ze wsi“, 

W następstwie tego przed kilku miesiącami 
przed sądem przysięgiych we Lwowie odbyła się 
rozprawa przeciw Bazylemu i Jarosiawie Nespia- 
kom, a także przeciw Oleksie Popowiczowi o pod- 
żeganie do zbrodni į sprowadzenie niebezpieczeń- 
siwa publicznego. Po przeprowadzaniu rozprawy 
Bazyli Nespiak zosiał skazany na 5 lat więzie- 
nia, córka jego została uwolniona. 


e =""| 
NA OBECNY  naubrania męskie wizytowe, 
SE Z O N SPORTOWE KOSTJUMY 


KI SŁUDENCKIE 


I. Eichierówna. — Teatr Rozmaitości gra dziś w nie- 
dzielę popoiudniu przebój repertuaru zagranicznego „Mos 
ja siowira i ja". d tv 

OPERA „MADAME BUTTERFLY“ W PONIEDZIAŁEK 
W TEATRZE WIELKIM. Bilety do nabycia w kasach 
teatrów miejskich i w Agencji reslamowej (Chorążczyz- 
ny 7. 

POKAZY POPULARNE urządza Związek pań domu w 
sall wyk.iadowej gazowni miejskiej (ul. Gazowa 28) o 
godzinie 1650 11 i 12 bm. pokaz p.eczenia ciast Świą- 
tecznych, zaś 14 bm. pokaz lukrowania i zdobienia tor: 
tów. 

TOWARZYSTWO POLSKO-WŁOSKIE „DANTE ALI- 
GHIEMI*, poświęcone szerzeniu znajomości języka | kuł. 
tury w.oskiej, rozpoczyna w roku bieżącym piąty rok 
swej dzia.alności pod przewodnictwem prot. dr. E. Bu- 
landy, Wpisy przyjmuje i wszelkich Informacyj udziela 
searelarjat Jowarzysiwa, czynny w poniedzia:ki i czwat: 
tki od godziny 17 do 18 w lokalu instytutu archeologji 
klasycznej uniwersyteciu J. K. (Nowy gmach II piętro, 
ul. Marszalkowska). W tychsamych godzinach otwarta bi- 
bljoleka Towarzystwa, zaopatrzona w książki | ezasop|- 
sm wioskie. Przyjmuje się zgloszenia na lekcje języka 
włoskiego, organizowane w dwóch grupach: dla niezna» 


jących języka i zaawansowanych pod sierunkiem lekia.“ 


ra uniweraytetu J. K. dra G Lorenci, W przygotowaniu 
posiedzenie naukowe Towarzywiwa poświęcone uczczeniu 
400 rocznicy śmierał Arioela, 
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PRZY GRYPIE, zapaleniu oskrzeli, zapa'en'u 
migdalków, ka.arze szczytów płuc, zakałarzeniu 
nusa, gardzieli i kriani, chorobach usznych j ocz- 
nych pamiętać należy, aby żolądek i kiszki były 


| dokladnie przeczyszczone przez użycie naturalnej 


wody goszkiej Framciszna.Józefa. Zal. przez lek. 
—000— 


WE LWOWIE MRóZ 20 STOPNI. W nocy z 
piątku na sobolę temperalura we Lwowie wyno- 
siła — 20 st. Rano wczoraj podniosła się do 16 si. 
Pogotowią ratunkowe interwenjowało w wypad. 
kach odmrożeń kończyn i uszu, Wczoraj zaopam 
tzono 8 ofiar wypadku zimna. 

GROŹNY PQŻAR NA UNIWERSYTECIE. — 
W dniu wczorajszym o godzinie 6 rano na uni: 
wersytecie Jana hazimierza w gmęchu nowym 


i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSSIE oraz MUNDUR- 


w wielkim wyborze poleca 


Halickim 7. 


Na skutek kasacji Sąd Najwyższy zarządził pos 
nowne przeprowadzenie rozprawy przeciw Ne. 
spiakowi. 

Wezoraj na podstawie werdyktu sądu przysię- 
głych Nespiak, kiórege wina nie była w kesacji 
kwestjonowana, został zasądzony na 3 lala wię- 
zienia. 

Oskarżał prok. Prachiel-Morawiański. 


ULOTKI KOMUNISTYCZNE 

Wczoraj przed sądem przysięglych pod prze- 
wodnietwem so, Jagodzińskiego toczyła się w dal. 
szym ciągu przerwana w dniu I bm. sprawa prze- 
ciw stud. pol. Eljaszowi Henrykowi Hausmanowi 
i praktykantowi kuśnierskiemu Herszowi Schild- 
hornowi, oskarżonym o zbrodnię przeciw porząd- 
kow; publicznemu przez rozrzucanie ulotek xonu- 
nistycznych. 

Po przesłuchaniu świadków, którzy na poprzed. 
niej rozprawie nie jawili się. na podstawie wer- 
dykiu sadu przysięgłych 

Oskarżał pok. Prachtel.Morawański, bronili 
dr. Landau i Pańkowski. 
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Ludwik Ralgki 


Lwów, Rutowskiego 7. 


(naprzeciw katedry) 
Towary wybór. Ceny najniższe. 


przy ulicy Marszałkowskiej wybuchł groźny po- 
żar. Pożar powsiał od zapaienia się szdzy w ko- 
minie przylegającym do zakladu historji sztuki 
prof. Kcz;ckiegó. Od żaru kominowego zaczął pło. 
nąć sufit zak.zdu. Ze względu na wczesną porę, 
gdyż pożar zauważono dopiero o godzinie 7 rano, 
ogień zdążył sirawić sufity gabinelu prolesora i 
asystenta, tudzież urządzenie lokalów. Spłonął 
również sufit w sali egzaminacyjnej wydziału 
prawnego na I piętrze. Vo godziny 12 w poludnie 
straż pożarna jest w akcji gaszenia požaru. 

PUŁAPKA NA LUDZI. Karolina Gorgal z Do. 
masyra przechodząc ulicą Michala w Zamarsty- 
nowie poślizgnęla się na chodniku, a następnie 
śloczyla do wykopanego dołu kanałowego, dozna- 
jąc lieznych obrażeń na ciele. Zawezwane pego- 
towie rat, odwiozło Gorgalową do szpitala po- 
wszechnego. < 

ZŁOÓD2ŁIEJSKIE TO I OWO. Wiad. Nikodemo- 
wicz (ul. Joselowicza 3) schwylany został na go- 
rącym uczynku w.amania na revak przy ul. Tar- 
nowskiego 50. Zygmunt. Kiezales (ul. Krzywa 30) 
Joachim Waldman (ul. Sadlewskiego 16) przy- 
trzymani zosiali na gorącym uczynku wiamania 
do mieszkania realności w Rynku 12a, Wład, 
Janza schwytany został na sprzedaży zapalniczek 
pochcdzących z przemytu, Wsyl Kuczma areszto- 
wany zosiał m kradzież, a Marjan Ilaber i Kazi- 
mierz Jurkiewicz za awantury w sianie pijanym. 
Większa ilość zegarków zostala zak westjonowara 
u paserów — inieresowani zgłoszą się w wváz ele’ 
śledczym ul. Kazimierzowska 30. 

BIELIZNA I GARDEROBA. Zima, coraz czę. 
ściej zdarzają się wypadki kradzieży bielizny i 
garderoby. Wczoraj np. skradziono garderobę i 
bieliznę wartości 2 tys. zł. na szkodę niejakiego 
Rotha (ul. Kuszewicza 10), W toku dochodzeń 
sprawców kradzieży w osobach Edwarda Mach. 
mickiego, Ludwika Szyndralewicza i Edwarda 
Kłosickiego, u których w czasie rewizji znalezione 
większość tych rzeczy, areszlOWarw. 

40 KG. CYNY. Izmel Brodner z Bolszowie do. 
niósł, że skradziono mu 40 kg. cyny, Przeprowa: 
dzone dochodzenia wydz. śledczego wykazały. % 
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sprawcą kradazieży byl Stefan Nyrka, ktorego a- 
TeSZ.OWANO. 

HANDEL JUBILERSKIEMI WYROBAMI NA 
POCZCIE. Na głównej poczcie przytrzymano A- 
delę i Edwarda Hornów, ktorzy prowadzili po- 
kątny handel wyrobami jubiierskiemi. U Hernów 
zajęto paj ierośnice, pierścionki i lańcuszki złote. 
Sprawę skierowano do lzby skarbowej. 

WIĘKSZA ILOŚĆ TOWARÓW BŁAWAT. 
NYCH. Ze sklepu towarów blawalnych Abrahama 
Hilmana (ul. Halicka 15) jacyś nieznani sprawcy 
skradii większą ilość towarów blawalnych o łącz- 
nej wartości okooł 1500 zł. 

SPRAWCY ROZPRUCIA KASY W BANKU 
SPÓŁDZIEJCZYM ARESZTOWANI. Jeszcze w 
dniu 5 bm. dokonano włamania do Banku Ku- 
pieckiego przy ul. Legjonów 35, gdzie rozpruto 2 
kasy. zaś 5 września rozpruto kasę w mieszkaniu 
Klinghoffera (ul. Słodowa 4), a 22 z. m. wlamano 
się do mieszkania Edmunda Willnera (ul, 3 Ma- 
ja 8). W dniu wczorajszym aresztowano Wiktora 
Jastodla îi Ozjasza Lemperta, znanych kasiarzy 
lwowskich, pod zarzuieim dokonania wyżej wy- 
mieaionych włamań, 


Z EKRANU 

PALACZ: „Martwy dom". Trudno wydać sąd 
o filmie, który został tak nielitościwie zmasa- 
krowany przez cenzurę. O teim jednakowoż, co 
zostało można się wyrażać jedynie w superla- 
tywach. Obraz przedstawia konspiracyjne wal- 
ki młodzieży socjalistycznej. Na tie tych zma 
gań, nakreśiona została postać Dostojewskiego 
i jego ewolucja duchowa od rewolucjonisty do 
reakcjonisty. Film owiewa ciężka powaga, tak 
charakterystyczna dla obrazów swoieckich. He- 
roiczny patos ani na chwilę nie opuszcza ekra- 
nu. Widzowi narzucają się wieikie zagadnie- 
nia kazdym ruchem twarzy świetnego aktora, 
przy każdej koncepcji reżysera i kaźdem drgnie- 
niu objekty wu fotograficznego. ilm ten jest ty- 
powym obrazem ideowym. — Reżyser wiernie 
oddał minione stulecie, a aktorzy wywiązali 
się w zupeiności ze swych zadań. Szczególne 
uwzględnienie należy się dodatkowi filmowemu 
również produkcji Sowkino p. t. „Dookoła świa- 
ta". Jest to obrazek rysunkowy dla dzieci, któ- 
ry bawi i uczy. Niema tu bezmyślnej fantazji 
fleiszerowskiej „Micki- maus”. Prostota, pomy- 
słowość i bezpośredniość w parze z mądrą pe- 
dagogiką składają się jednocześnie na zajmują- 
cy obrazek i lekcję geografji. 

CASINO: „Dziś żyjemy*. Joan Crawford i 
Gary Cooper są w tym filmie zbyt przeciętni. 
Winę tego ponosi autor scenarjusza, który uło- 
żył niesonsekwentną i banalną fabułę, tyle już 
razy przeżuwaną przez publiczność. Apotcoza 
bohaterstwa, która pono ma być ideą prze- 
wodnią tego filmu gubi się w przesadzie i razi 
szkodliwą propagandą wojny. Artyści nie mieli 
poia do popisu i ograniczyli się do szabionowej 
gry. — Jedynie wysiłek reżysera zasługuje na 
pewne uznanie. — Przedstawił bowiem dobra 
sceny batalistyczne w powietrzu i na morzu. 


(j. b.). 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH 

ADRIA: „Maradu“. 

APOLLO: „Dreyfus“, e 

CASINO: „Dziś żyjemy". 

CHIMERA: „Kawalkada”, 

COLCSSEUM: „Kobiecia z rejestru" | rewja „Znajome 
typhi“. 

KOPERNIK: „SOS* (Góra lodowa) i dodatki dźwię- 
kowe. 


MARYSIENKA: „Sabra“. 
MIRAŻ: „Kobiela na rozdrożu", 
MUZA: „Tajemmicza wyspa". 
PALACE: „Marlwy dom". 
PAN: „Ja w dzień, ty w nocy". 
PASAŻ: „Wieczny wróg" (William Desmond). 
RAJ: „Szpieg w masce”. 
STYLOWY: „Czemp* i rewja „Tere-fere-kuku". 
ŚWIT: „Ludzie w hotelu", 
UCIECHA: „Axella”, 
WANDA: „Flip i Flap“ i „Kwiat Algieru". 


m oa a 
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KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie- 
dziaek 11 bm. w lokalu ZZK (ul, Gródecka 69) o godzi- 
nie 6 wieczorem odbędzie się wykład dra W. Jampo skie- 
go na lemat „Laszyzm, hitleryzm ji polityka zagraniczna 
Polski". 

KOMITET PPS DZIELNIC: ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPA- | 
RÓW I ŻOŁKIEWSKIE. We wtorek 12 bm. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się doroczne walne zgromadzen e z 
nasiępującym porządkiem: 1) odczytanie prolosołu z o- 
ślainiego walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie zarzą- 
du i komisji rew:zyjnej, 3) wybór nowego zarządu, 4) 
wnioski i interpelacje, 


| 
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Nr. 284, Niedziela 1U grudnia 1933 r.! 


PGSIEDZENIE RSKO odbędzie się we wiorek 12 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w kanceiurji dra Dręgiewicza. 

ZRIORKA NA CELE ROBU! NICZE. Prosi się m odych 
lowarzyśszów i towarzyszki, chęlnych do udzia.u w zbiór- 
ce o zgłaszanie swoich nazwisk w sekrcelarjacie przy ul. 
Rutowskiego 23, H piętro 

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jesl w po- 
medziałki, czwartki ' 
rem  Bibljoleka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolny. oraz książki naukowe. 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dzienn'ka 
Ludowego" od godzny 4 do 6 wieczorem 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 10 grudnia 


900—9.54: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwa. 
11.45: Gramolon: muzyka religijna. 11.57: Sygaał cza: 
su. 12.10: Wiadomości meteorologiczne 12.15: Odełom qcie 
pomnika Tadeusza Hotówki. 12,35: Poranek symfon:cz- 
nyc 13.00: Pogadanka z Warszawy: „Zagadnienia bezpie- 
czeństwa pracy w Stanach Zjednoczonych Ameryki Połu- 
dniowej". 13.12: Dalszy ciąg koncertu, 14.00: Pogadanki 
dla rolników i muzyka. 15.20: Koncert orkiestry. 16,00: 
Audycja dla dzieci. 16.39: Gramofon. 1645: Kwadrans li- 
teracki z Warszawy: „beczka niezgody”, 17.00: Pogadan- 
ka z Warszawy: „Mamo, idę na zb.órię". 17.15: Polska 
muzyka o charakierze ludowym z Warszawy. 1800: Słu- 
chowisko z Warszawy: „Trylogja Plaiońska", część III: 
„Kriton*. 18.10: Adolf Dymsza przed mikrofonem (p:o- 
senki). 19.00: „Władysiaw Be:za, aulor kalechizmu dze- 
cka polskiego". 19.10: Rozmailości. 1930: Radjotygodnik 
dla miodzieży, 19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: Odczył z Warszawy. 21.15: Na 
wesożej lwowskiej fali. 22.15: Wiadomości sporlowe. — 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikaty. 23.65— 
23.30: Gramofon. 


JANKILAR 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 89, telefon 51-52 


POLOLELA| F 
INTROLIGATORON 


z ogr odpow, 


— 


we Lwowie 


ulica Bouriarda L. 2 
Telefon Nr, 57-25, 


/KOWALSKINA 


UTUWA 
WAJUPORŁTZYWSIE 


BORE GŁOWY 


—) TANIA SPRZEDAŻ PRZEDSWIĄTECZNA << 


w firmie 


„GOLF* u. KILIÑSKIEGO 1 


Pończochy — Skarpetki — Rchawiczki — Relorny 
Trynolaże — Szale — Szialroczkhi — bluzki — Dieliżnę 
(=n sprzedajemy W lenie tabrycznej. aa 
Uwaga na firmę „UOLF*. Uwaga na liime „GOLF“, 


Ë POSZUKUJĄ PRACĘ 

TilhnmnenY. O a Nin przyjmie akąn0lw.eK UM utg zA 
ma e wynagrouzenie. Mieiscowość obojętna. Zgioszenia 
do „Dziennika Ludowego“ pod „Ud ` zaraz“. 


Społdzieinia Introligatorow 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2 


Telefon 57-25. 


soboty od godziny A do 7 Witczo- i 


Ponłedzlałek 11 grudnia 
Audycja poranna. 11.40: Przegłąd prasy. 
12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik 

południowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 12 38: 

Gramofon. 15.26. Gielda zbożowa, 15.30: Wiadomo.q 
, gospodarcze. 15.40: Kącik harcerski. 1545: Kack LOPP. 
15.55: Pieśni Czajkowskiego z Warszawy. 16.16: Arje i 
pieśni z Warszawy. 16.40: Lekcja francuskiego z War- 
szawy (kura elementarny). 16.55: Utwory na viola d'amo- 
re z Poznania 17.20: Recital fortopianowy z Warszawy. 
17.50: Nauka stenografji przez radjo. 18.00: „Światowy 
Związek Polaków z zagranicy”. 18.20: Gramofon. 1850: 
Komunikat polskiego Związku żeglarskiego z Warszawy. 
19.00: Minuty poetyckie. 19.15; Rozmailo:ci, 19.25; Felje- 
ton muzyczny. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dzien- 
nik wieczorny. 20.00: Koncert z Warszawy. 21.00: Felje- 
ton Kornela Makuszyńskiego z Warszawy, 21.15: Dalszy 
ciąg koncerlu z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. — 
23.65: Gramofon. 

Wtorck 12 grudnia 

7.00—7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.50. Dziennik 
południowy. 12.35: Wiadomości meteorologiczne. 12.38: 
Gramofon. 15.25: Gie,da zbożowa. 15.30: W:'adomo ci 
gospodarcze, 15.40: Koncert orkiesiry salonowej, 1625: 
Skrzynka PKO. 1640: „Wśród książek". 16.55: Koncert 
Mozarlowski z Warszawy. 17.50. Ghwilka lwowskiej dy- 
rekcji kolejowej. 18.00: „Dorobek naszych teatrów ludo- 
wych". 18.20: „Jak pracuje kopalnia soli polasowych w 
Kaluszu*. 19.00: Fe'jeton teatralny. 19.15. Rozmaitości. 
19.25: Feljeton akluainy z Warszawy, 1940: Wiadomości 
| sportowe. 19.47; Dziennik wieczorny. 2000: Gramofon: 
„Madame Butterfly". 22.25—23.30: Muzyka lancczna. 


7.00—7.55: 
11.57: Sygnał czasu. 


(ARA, SKOXINOI i FRAN eaa 


+ aźjowiszycii Aah Bl 


z własnych i powierzonych 
materjałów poleca i wy.onuje 


FO BARDZO NISKICH CEN” CH ZNANA 
WYTWÓRNIA UB.ORUW MĘSKICH 


J. M. KAROLIŃSKI 


Akuszer i Ginekolog-Operator Dr. ZOFJA WEPPER 


Lwów, ul. Rutowskiego 7 


(naprzeciw Katedry) 


Kosmetyka lekarska od 12 — 1. — Choroby skórne i we- 


neryczne od 3 — 4. Janowska 26, icielvn 25-19. 
Chirurgja estetyczna. leczen:B żylaków, diatermja. 


Wielką radość — 

za mało pieniędzy 
możecie sprawić swoim dzieciom darując ım na 
Gwiazdkę BUCIKI-ŚNIEGOWCE lub ciepłe 


pantofle domowe ze Specjalnego Magazynt 


Obuwia dla Dzieci i Młodzieży 
AL-SA-DO, Lwów, Sykstuska 19. 


DOLAROWKI 3 = o 
i PREMIGWKI y miosiqcènið 


sprzedajemy z nalycimiastowam prawem gry 


GŁÓWNE WYLRUNE: Dolsrów 40.000 
oraz Zlotych 2309.000 
CIĄGNIENIE JUŻ 2 STYCZNIA. 


Po wpłaceniu 1- -raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Źmmówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami, 


LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE 
Lwów. ul. Legionow 33. Tel. 80-67 


BA Okazscielowi niniejszego ogeoszenia dajemy 50/ rabatu od ceny kupna 


ERA N WEEÓCZE |. 


d 


| ŻAROWKI oraz wgelkie maler,ały alektro-instala- 
cyjne najtaniej w firmie E. HAUSMANN, Lwów, Pasaż 


Hausmanna. 


Un.'awazn am skradzioną ksą.kę wosaową. wydaną 
pizez P. K, U. Kołonyjś. na nazwisko Zyguunt nurter. 


KUPNO I SPRZEDAZ 


DROBNE 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


